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„Czerwony Wiedeń" w kłopotach.
Przyszła 'kreska na Maryśka-... W  

odróżnieniu od rzeczypospolitej au- 
strjackiej, która od chwili swego po­
wstania walczy z ogromnemi trudno­
ściami finansowerni, Wiedeń powojen­
ny uchodził dotychczas za jedno 
z najbogatszych i najlepiej zagospoda­
rowanych miast europejskich. „P ro ­
sperity" gm iny wiedeńskiej zawdzię­
czała swe początki sławnemu burm i­
strzowi chrześcijańsko - społecznemu, 
Karolow i Luegerowi, który pierwszy 
odważył się swego czasu na śmiały 
eksperym ent przejęcia w  zarząd mia- 
5ita wielkich przedsiębiorstw publicz­
nych, jak tramwaje, gazownie, elek­
trownie i t. p. Lueger musiał przepro­
wadzić bardzo ostrą walkę z rządem 
austrjackim. zanim w yb ór jego został 
potwierdzony przez cesarza Francisz­
ka Józefa, a potem w Radzie miejskiej 
spotkał się z namiętną opozycją libe­
rałów  dawnej daty, którzy w  „um ia- 
stowieniu" wielkich przedsiębiorstw 
publicznych dopatrywali się niesłycha­
nego przewrotu społecznego, detroni­
zacji kapitału prywatnego i niebez­
piecznych zapędów w kierunku „socja­
lizmu państwowego".

M im o wszystko, nie dał się on zbić 
z tropu i postawił ostatecznie na swo- 
jem. A  obawy przed socjalizacją nie 
ty lk o  okazały się płonnemi, lecz wnet 
się przekonano, że W iedeń burżuazyj- 
ny i kap'talistyczny właśnie w tym 
rzekom ym  przewrotowcu, w  tym  o- 
piekunie „m ałych ludzi" (nazywano 
Luegera „der Biirgermeister des klei- 
nen M annts") znalazł swego najgor­
liwszego patrona. N igd y  przedtem i ni­
gdy potem mieszczaństwu i zam oż­
nym  warstwom  ludności wiedeńskiej 
nie powodziło się tak dobrze, jak za 
czasów Luegera. Epigonowie Luegera 
starali się oczywiście utrzym ać w całej 
pełni stworzony przez niego system, 
ale wobec wzrastającej opozycji so­
cjalistycznej niezawsze im  się to uda­
wało. A ż w  końcu wielka wojna i roz­
bicie monarchji austro-węgiersiuej po­
łożyły kres rządom chrzęści jańsko- 
społecznym w  ratuszu wiedeńskim. 
Ster objęli socjaliści, którzy w  ciągu 
kilku lat doprowadzili „czerw ony 
W iedeń" do niesłychanego rozkw i­
tu —  kosztem mieszczaństwa. Teraz 
jedinak przyszła kreska na Matyska.

A  przyszła z tego powodu, że socja­
liści przedobrzyli sprawę i zrujnowaw ­
szy doszczętnie cały dobytek miesz­
czański, teraz znaleźli się w  fatalnem 
położeniu drwala odpiłowującego ga­
łąź, na której sam siedzi. Jeszcze w  ro­
ku ubiegłym zdołano pokryć — _ nie­
znaczny zresztą niedobór budżetowy 
z zapasów kasowych, w  roku bieżącym 
dochody gm iny tak się obniżyły,., że 
deficyt wynosi prawie sto m iljonów 
szylingów. T o  też opublikowany przed 
kilkom a dniami preliminarz budżeto­
w y na rok 1932 jest w porównaniu z 
budżetami lat poprzednich tak zredu­
kowany, ze słusznie wszystkie niemal 
pisma tutejsze twierdzą, iż gospodar­
ka finansowa socjalistycznego zarządu 
miasta W iednia zupełnie się załamała. 
C y fry  preliminarza jeszcze zawsze są 
bardzo pokaźne (łączna suma docho­
dów preliminowaną jest na 374,401.000 
szyling., a w ydatków  na 375,246.000),

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).

ale w  wszystkich pozycjach, a głównie 
w  etacie inwestycyjnym , musiano po­
czynić bardzo znaczne skreślenia. A  
odczują te oszczędności najdotkliwiej 
oczywiście najuboższe warstwy lud­
ności, bo zredukowanie prac inwesty­
cyjnych pom noży szeregi bezrobot­
nych, wzrastające i tak z zawrotną 
szybkością

W obec takiego stanu rzeczy zda­
wać by się mogło, że zarząd gminy 
wiedeńskiej, k tóry  w ostatnich latach 
pobudował w  wszystkich dzielnicach 
bardzo wiele ogrom nych domów 
mieszkalnych (liczba tych mieszkań 
przenosi obecnie 50.000), zredukuje 
także swój program budowlany, w  
m yśl którego z końcem  roku 1932 
liczba mieszkań w nowych domach 
m iałaby wynosić 60.000. Ale właśnie 
na tym  punkcie konsekwencja i upór 
referenta finansowego miasta W iednia 
Hugona Breitnera nie znają najwidocz­
niej żadnych granic. Koszta budowy 
tych domów, które są oczywiście wspa­
niałym środkiem agitacyjnym , po­
kryw a gmma z tak zwanego podatku 
na budowę mieszkań („W ohnbau-

steuer"), wprowadzonego przez gminę 
jeszcze w  czasach sztucznego rozkw i­
tu inflacyjnego.

Byw ały lata, w  których dochody z 
tego podatku, znienawidzonego przez 
kola mieszczańskie, w ynosiły rocznie 
grubo ponad 100 m iljonów szylingów. 
T o  też gmina ulokowała dotychczas 
prawie jeden m iljard szylingów w  tych 
domach, które na razie przynoszą jej 
dość skromne dochody. Jeszcze w  o- 
statnim roku budżetowym  w ydatki na 
program  budowlany w ynosiły 95 m i­
ljonów, ale ponieważ według dotych­
czasowych obliczeń w  roku bieżącym 
wpływy, z tytułu podatku na budowę 
mieszkań dosięgną najwyżej, sumy 35 
m iljonów, w ięc w  etacie w ydatków  
preliminarza budżetowego na rok 1932 
wstawiono na budowę dom ów miesz­
kalnych tylko 50 m iljonów. Celem po­
krycia niedoboru 15  m iljonów, pro­
jektuje gmina podwyższenie tego po­
darku. N ałożonoby przez to w czasie 
największej depresji gospodarczej znów 
ogrom ny ciężar na wszystkie w arstwy 

j stanu średniego, którym  już od daw­
na w gruncie, rzeczy powodzi się o

Wiedeń, 1 grudnia 1931.

wiele gorzej, niż stanowi robotnicze­
mu.

Łatw o przeto zrozumieć, że projekt 
podwyższenia podatku na budowę 
mieszkań w yw ołał ogrom ne oburzenie 
w kolach mieszczańskich. I zdaje się, 
że miejski minister finansów, niedo­
stępny zresztą dla protestów i zażaleń 
niesocjalistycznych obywateli, tym  ra­
zem bęcizle jednak musiał uszanować 
wolę mieszczaństwa wiedeńskiego.

Przebrała się miarka... „C zerw ony 
W iedeń", którego urządzenia społecz­
ne (gminne dom y mieszkalne, szpita­
le, zakłady kąpielowe i t. d.) są istot­
nie całkiem pierwszorzędne i na któ­
rych w zorują się inne miasta europej­
sk a , będzie jednak musiał zmienić sy­
stem swej dotychczasowej gospodarki 
finansowej, która w  gruncie rzeczy 
bvia poniekąd rabunkową, bo w yci­
skała ostatniego halerza z  kieszeni lud­
ności m rszczańskiej. Teraz prześnił 
się sen o nieprzebranych bogactwach 
mieszczaństwa. Z  próżnego nie naleją 
nawet socjaliści. G.

Ę  ostatniej chwili.

Rewelacyjny wywiad Ki^iera
udzielony prasie angielskiej i amerykańskiej.

Londyn, 5 grudnia. (PAT). Cała 
prasa angielska podaje dziś treść w y ­
wiadu, który Hittler udzieli} wczoraj 
w Berlinie prasie angielskiej j amery­
kańskiej na temat swego programu. 
Program ten da się streścić w słowach 
następujących: 1) odrzucenie wszyst­
kich długów wojennych reparacyjnych, 
2) odrzucenie traktatu wersalskiego 
i wszysikich wynikających z niego u- 
mów pokojowych, 3) zastosowanie 
drastycznych oszczędności wewnętrz­

nych, 4) zaprowadzenie prohibicyjnej 
taryfy celnej wobec importu towarów 
spożywczych ; luksusowych. Program 
Hittlera uznaje natomiast długi pry­
watno - handlowe, objęte t. zw. 
Stillstandem. Ten ostatni punkt pro­
gramu Hittlera całkowicie odpowiada 
temu, co lansuje w Londynie jego 
ermsarjusz Rosenberg. Sprawozdawca 
„Dailly Telegraph”  stwierdza, że H it­
tler mówił o Francji z pianą na u- 
stach. O ile tak samo będzie mówił o

Sytuacja w Mandżurji.
Tokio, j grudnia. (PAT.) Przedsta- | ków układu. Istnieje obawa, że odmo- 

wiciel ministerstwa spraw zagraniczn. | wa rządu nankińskiego w sprawie 
oświadczył, że rząd japoński ma wąt- pasa neutralnego, może wywrzeć nie- 
nilTirrR,.; pożądane wrażenie w japońskich sfe-pliwości, czy będzie można powstrzy­
mać od akcji oddziały japońskie, je­
żeli Chińczycy nie dochowają warun-

rach wojskowych.

Wykrycie nielegalnej loterji we Lwowie.
Aresztowanie dyrektora banku.

Izba Skarbowa we Lwowie wpadła 
na trop nielegalnej loterji pieniężnej, 
urządzone} przez Dyskontowy Bank 
Spółdzielczy we Lwowie, przy ul. 
Akademickiej 1. 14. Bank ten wypu­
ścił do obrotu nieostemplowanc do­
kumenty prcmesowe w cenie po 3 
złote od sztuki.

Każda promesa opiewała na 100 
numerów 4 %-wej Państwowej Po­
życzki Dolarowej, których to obliga- 
cyj Bank wogóle nie posiadał. W  ra­
zie wylosowania przy ciągnieniu do­

lar ówki w  dniu 1 stycznia 1932 jed­
nego lub kilku z tych numerów na 
które promesa opiewała, posiadacz jej 
miał wygrać od Banku premjf w w y­
sokości i/roo części wygranej dola- 
rówki.

Za to przestępstwo, uszczuplające 
na dziesiątki tysięcy ztotych dochody 
Skarbu Państwa, pociągnięto dyrekto­
ra tego Banku, 23-letniego Izraela 
Richtera, do odpowiedzialności karnej 
skarbowej.

Francji, gdy będzie odpowiedzialny za 
rząd niemiecki, to zdaniem sprawo­
zdawcy ,,Dailly Telegraph" konflikty 
będą nieuniknione.

Wywiad powyższy wywar} depry­
mujące wrażenie w N. Jorku. Pożycz­
ki, akcje i kurs marki niemieckiej 
spudly. W  Banku Morgana w ciągu 
dnia specjalnie zebrali się bankierzy 
nowojorscy, dla omówienia sytuacji 
w Niemczech, skąd dochodziły wczo­
raj wieści o grożącym przewrocie 
hittlerowskim.

Paryż, 5 grudnia. (PAT). N a po­
siedzeniu senackiej Komisji spraw za- 
granicz. Eccard przedstawił szczegóło­
wo ciągły wzrost wydatków Niemiec 
na cele militarne oraz przepisywanie 
innych wydatków budżetowych na 
budżet Reichswehry, miast i t. d. 
Mówca podkreślił także ciągły wzrost 
liczby procesów o zdradę główną, w y­
taczanych w Niemczech osobom, u- 
jawniającym uchybienia Niemiec w  
stosunku do traktatu wersalskiego.

Amnestja w Hiszpanji.
Madryt, 5 grudnia. (PAT.) Z  oka­

zji przyjęcia przez Kortezy konstytu­
cji, Rada ministrów uchwaliła arnne- 
stję ca'kuwitą dla osób, które brały 
udział w  niedawnych zajściach oraz 
tych, które opuściły Hiszpanję od 
przeszło 20 lat, częściową zaś dla sze­
regu skazanych za inne przestępstwa.
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Gzy rozbrojenie jest dzisiaj możliwe?
Perspektywy konferencji

„T im es‘y “  londyńskie stawiają w  
artykule wstępnym pytanie, czy roz­
poczęcie obrad konferencji t. rw . roz­
brojeniowej w w yznaczonym  terminie
2 iuitegc r. 1932 m ożna uważać za 
celowe.

Omawiając dalej różne m otyw y 
za i przeciw, a głównie „przeciw " 
konferencji, „T im es‘y “  wyłuszczają, 
iż konferencja „musiałaby ciągnąć się 
miesiącami calemi, a przed przystąpie­
niem do omawiania właściwego tema­
tu — rozbrojenia, m usiałyby delegacje 
rozstrzygnąć cały szereg problem a­
tów, które rozmaite rządy wiążą ze 
sprawami lakierni, jak likwidacja dłu­
gów wojennych, bezpieczeństwo, u- 
trzymanie •status. quo na kontynencie 
europejskim i t. d. i t. d.“

Ze względu na wszystkie te argu­
menty i  problematy bieżące, „ T i­
mes' y “  dochodzą do wniosku, iż kon­
ferencja powinnaby właściwie byc 
odroczona aż do czasu, gdy sytuacja 
ogólna okaże się pomyślniejsza. Ina­
czej mówiąc, m iarodajny organ opi- 
nji angielskiej dyskwalifikuje konfe­
rencję lutową, jako bezużyteczną w 
danej chwili stratę czasu.

D o argumentów ogólnych, wysu­
niętych przez „Tim es’y "  dołączył spe­
cyficznie ważki i realistyczny argu­
ment przeciwko konferencji rozbroje­
niowej; rząd japoński, który w te; 
chwili prowadzi osobliwy rodzaj nie­
oficjalnej w ojny w Mandżurji. W ska­
zówki udzielone przez gabinet japoń­
ski delegacji rządu M ik ad a na konfe­
rencję lutową brzmią, jak następuje:

„Japonja nie 'będzie głosowała za 
rezolucjami rozbrojeniowemu, które- 
by postanawiały utrzymanie na do­
tychczasowym  poziomie obecnego 
uzbrojenia armji, stanu liczebnego 
floty wojennej, oraz eskadr powie­
trznych. Japonja nie może .się zgodzić 
na podobne postanowienia ze wzglę­
du na sąsiedztwo z Chinami i Rosją, 
które zagrażają jej bezpieczeństwu, 
dalej ze względu na to, iż zbrojenia 
japońskie są i tak już ograniczone 
bardzo, a siła liczebna armji. sięga 
obecnie zaledwie 65% stanu z przed 
r. 19 14 , wreszcie zaś ze względu na 
to, iż pod względem uzbrojenia, flo ­
ty powietrznej, oraz stanu zapasów 
wojennych Japonja została prześci­
gnięta przez inne mocarstwa, ponie­
waż nie brała udziału w wojnie euro­
pejskiej".

G dyby nie to, iż na planowanej 
konferencji lutowej zetrą się i tak 
przeciwstawne poglądy na kwestję 
rozbrojenia ze strony delegacyj, re­
prezentujących różne bloki państw, 
argument „non possumus" Japonji 
wystarczałby już sam przez się jeśli 
nie do rozbicia, to w każdym razie 
do zahamowania obrad i prac konfe­
rencji. Faktem jest, iż na konferencji 
ścierać się będą dwie przeciwstawne 
tezy, wysuwane przez, dwa obozy: 
obóz broniący tezy bezpieczeństwa 
jako przesłanki rozbrojenia (Francja i 
sojusznicy), oraz obóz rozbrojenia bez 
zaistrzeżeń (Anglja, Stany Zjedn., 
W łochy, N iem cy). Już z tego widać, 
jak ciężka będzie atmosfera, która się 
w ytw arza dla obrad genewskich.

Pozatem wśród wskazówek, udzie­
lanych delegacji japońskiej, uderza we 
wzmiance o niebezpiecznych sąsiadach 
dyplom atyczne ominięcie Stanów Z je­
dnoczonych, których interesy na te­
renie Chin nie zbiegają się bynajmniej 
z dążeniami i interesami Japonji, cze­
go dobitnym przykładem  była głośna 
interwencja ministra spraw zagranicz­
nych Stimsona w  Tokio. Interwencja 
ta musiała być ostra w  tonie i katego­
ryczna w  treści, skoro natychmiast po 
przeniknięciu wiadomości o niej do 
prasy postarano się w W aszyngtonie o 
donośne jej zdementowanie.

Zaostrzenie walki na terenie celno- 
gospodarczym, które charakteryzuje 
obecny okres od chwili oderwania się

funta od parytetu złota, nie stwarza 
bynajmniej sprzyjających w arunków  
dla uspokojenia umysłów i załagodze­
nia stosunków politycznych, na tle 
których możnaby dyskutować z nie­
jaką szansą powodzenia o rozbrojeniu, 
a właściwie mówiąc o częściowem 
zmniejszeniu zbrojeń.

Bardzo charakterystycznym  w  tym 
względzie objawem jest mowa b. mi­
nistra skarbu W . Brytanji, W instona 
Churchiika, który oświadczył, iż A n ­
glja celowo i świadomie prowadz;ć bę-

Warszawa. 4 grudnia (PAT.) W  
piątek, dnia 4 bm. odbyło się pod 
przewodnictwem prezesa R ady M ini­
strów Aleksandra Prystora posiedze­
nie R ad y Ministrów. N a posiedzeniu 
tem Rada Mmistrów zatwierdziła 
zamknięcie rachunkowe Państwa za 
okres budżetowy 1929/30 i upoważni­
ła Ministra skarbu do przedstawienia 
tego zamknięcia Sejmowi do zatw ier­
dzenia, dalej zatwierdziła bilanse oraz

Praga. 4 grudnia. (PAT.) Dziś za­
kończyła swe prace IV . doroczna kon­
ferencja Polsko-Czechosłowackiego Po 
rozumienia prasowego, której tema­
tem obrad był całokształt aktualnych 
stosunków prasowych między obu kra 
jami. Obrady nacechowane były w v- 
sokiem poczuciem doniosłości i po­
trzeby lojalnego współdziałania prasy 
obu krajów. W  rezultacie przeprowa­
dzonych obrad, zjazd przyjął jedno­
myślnie rezolucję w następującem 
brznreniu:

1) Konferencja uważa za swój obo­
wiązek przestrzec opinję publiczną 
przed niebezpieczeństwem propagan­
dy rewizjonistycznej, zagrażającej po­
kojowi j normalnemu rozwojowi sto­
sunków m iędzynarodowych. Prasa 
czechosłowacka i polska trwa niezlom 
nie przy zasadzie, że now y porządek 
zbudowany kosztem tak wielkich o-

h i t o w e j .
dzie politykę protekcjonizmu celnego 
w  takiem tempie i tak daieko, aby do­
prow adzą protekcjonizm  do absurdu, 
i w  ten sposób przekonać inne pań­
stwa, iż protekcjonizm prowadzi do 
zguby.

Protekcjonizm celny nie prowadzi 
do ułatwiema stosunków gospodar­
czych między państwami i zadrażnia 
stosunki polityczne. Protekcjonizm 
angielski łącznie ze spadkiem funta u- 
derza dotkliwie w  interesy gospodar­
cze państw eksportujących do Anglji.

rachunek zysków i strat przedsiębior­
stwa Koleje Państwowe za okres od 
1. IX . 1930 do 3 1 . III. 1 93 1 .  Rada 
Ministrów uchwaliła projekty ustaw: 
o rejestrowym  zastawie drzewnym  i 
ulgach kredytow ych dla instytucji rol­
niczych jak rów n eż rozporządzenie 
w  sprawie zniesienia oraz zmiany gra­
nic niektórych powiatów na obszarze 
W ojewództwa krakowskiego.

f  ar krw i i mienia obu narodów, w i­
nien być zachowany, a wszelkie zaku­
sy na nienaruszalność traktatów poko­
jowych muszą być bezwzględnie od­
parte. Zadaniem prasy jest współpra­
cować w  tym  kierunku metodami po- 
zytywnem i i przeew działać dostępne- 
mi środkami każdej akcji rewizjoni­
stycznej; i T

2) IV . Konferencja Polsko-Czecho­
słowackiego Porozum ień-a prasowego 
pos'anawia: a) Oba kom itety w  naj­
krótszym czasie złożą swym  rządom 
wyczerpujące m emorjały wykazujące 
niebezpieczeństwo i szkodliwość tych 
metod i wystąpień, które są zwrócone 
przeciw Polsce z jednej, a Czechosło­
wacji z drugiej strony, b) zwrócą się 
do swych rządów, ażeby projekt Pol- 

I ski rozbrojenia moralnego we wnio- 
j skach dotyczących prasy, został uzna­

ny Za obowiązujący w stosunkach pol-

Eksporterzy stosują w obronie własnej 
retorsje, hamują eksport angielski, sy­
tuacja ogólna pogarsza się i ulega za­
ostrzeniu. A  że ze sprawami gospodar- 
czemi związane są ściśle sprawy poli­
tyczne, przeto atmosfera zaognia się 
wydatnie. W  Europie przygotowuje 
się woina celna wszystkich przeciw 
wszystkim z inicjatywy i za przykła­
dem Anglji,

W  tych warunkach istotnie, jak 
twierdzą „Tim es‘y “ , perspektywy kon 
ferencji rozbrojeniowej są nikłe i nie­
powodzenie jej dałoby rezultaty bar­
dziej jeszcze szkodliwe i ujemne dla 
pokoju. Istnieje zatem możliwość od­
łożenia konferencji lutowej aż do po­
myślniejszego układu stosunków.

sko-czechosłowackich, niezależnie od 
tego, kiedy i jakie sankcje uzyska pro­
jekt Polski o rozbrojeniu móralnem 
na terenie międzynarodowym .

Ohydny czyn Kiftlerowców.
Berlin, 4 grudnia. (PAT). Skanda-

| liczny wypadek zbezczeszczenia zwłok 
i wydarzył się ostatnio w iprosektorjum 
j Uniwersytetu berlińskiego. W  saili, w  
j której odbywała s.ię sekcja zwłok, na 
J je dnem z ciał przygotow anych do 
i preparowania, w ycięty został hittle- 

rowski „H ackenkreutz". M imo usiło­
wania kolegów zatajenia tego w ypad­
ku, 'dowiedziało się o nim kierow­
nictwo Instytutu anatomicznego U ni­
wersytetu berlińskiego, które natych­
miast zawiadomiło o tem swoje w ła­
dze przełożone. Pruski minister kul­
tury natychmiast zarządził wdrożenie 
dochodzeń celem w ykrycia sprawców 
tego zbezczeszczenia. Sprawcy grozi 
wydalenie z W ydziału. Studentka, 
która pracowała na tych zwłokach, 
utrzym uje, że nie dopuściła się tego 
czynu. W obec tego władze uniwersy­
teckie przystąpiły do przesłuchania 
wszystkich osób, które znajdowały się 

! na sali w  dniu, w którym  miał miej­
sce ten incydent.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
B R U K SE L A . N a kongresie socjalistycz­

nym, jaki tu się odbył została stoczona zacięta 
walka między Vanderveldem a innymi depu­
tow anym ; w kwestji subsydjów dla szkół. W  
głosowaniu Vanderwelde pobity został znaczną 
większością głosów. Porażka ta w ywołała tu 
duże wrażenie i komentowana jest jako do­
wód zmniejszenia się w pływ ów  Vanderweldego 
w  belgijskiej partji socjalistycznej.

N . JO R K . R ozruchy na ulicach San Sal- 
vadoru zakończyły się. W  czasie zamieszek 
3 osoby zostały zabite, a 3 rannych. Bezpo­
średnią przyczyną rew olty jest, jak się zdaje, 
niezadowolenie oficerów, spowodowane nieo­
trzymaniem żołdu od września. Panuje również 
wielkie niezadowolenie z prezydenta Arauia, 
którego oskarżają o korupcję.

W IED EŃ . Śnieg. Od rana padał w  W ie­
dniu i krajach alpejskich obfity śnieg. Ruch 
tram w ajow y w Wiedniu ustawał kilkakrotnie. 
Pociągi nadchodziły z opóźnieniem.

W IED EŃ . W zmożony ruch turystów. 
,Ncuc Fr Presse“  donosi, że niskie notowanie 
szylinga zagranicą, a szczególnie w Niemczech 
i Szwajcarii, ożywiło nadzwyczajnie zim owy 
ruch turystów w austrjackich krajach alpej­
skich. Ruch ten jest o wiele większy, niż w  
zeszłym roku. Jak  wiadomo, w lecie b. r. ruch 
turystów w Austrji znacznie osłabł z powodu 
zaprowadzenia w Niemczech taksy ""wyjazdo­
wej.

W IED EŃ . Bankructwo. Znana firm a ma­
szynowa Schuchardt i Schiitte ogłosiła niewy­
płacalność. Pasywa firm y wynoszą 1 miljon 
szylingów. Firma oferuje 40% płatne w  4 ra­
tach.

B E R L IN . Bank Handlu i Rzemiosł w
Wernigerodc (Harc), jak również Bank Ler- 
chenthala w  Monachjum zgłosiły niewypła­
calność. W  Lipsku zawiesiła w ypłaty znana 
firm a handlu hurtownego materiałami sukien- 
nemi Bracia Alberheim.

B Y T O M . W głośnym procesie przeciw 
byłemu dyrektorow i upadłego Hanzabanku 
M orawcowi, sąd wydał wczoraj w yrok, ska­
zujący M orawca na 2 lata i 5 mies. więzie­
nia oraz jo.ooo mk. grzywny.

L. M.

Minister Marinković u P. Marszałka Piłsudskiego.

Onegdaj o gedz. j-tej popoł. p. Minister Zaleski przybył dc Belwederu i został przyjęty 
przez Pana Marszałka Piłsudskiego. W krótce petem przybył do Belwederu na audjencję p. 
minister dr. M arinković w towarzystwie ministra jugosłowiańskiego w Warszawie p. La- 
zarevića. — Siedzą: Pani Marszałek Piłsudski, p. minister dr. W. M arinkoyić, stoją od lewej 

do prawej p. Minister Zaleski i poseł jugosłowiański w Warszawie p. Lazarević.

Uchwały Rady Ministrów.

---------------o—  -----------

Rezolucje Konferencji prasowej
polsko-czechosłowackiej.
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Vfyniki wizyty min. Marinkowića.
Warszawa, 4 grudnia. (PAT). W 

czasie jak najbardziej przyjacielskich 
rozm ów, jakie mieli sposobność prze­
prowadzać z sobą w W arszawie M ini­
ster Spraw Zagr. Królestwa Jugosla- 
w ji p. M arinković j Minister Spraw 
Zagr. Polski Zaleski, obaj mężowie 
stanu zbadali sytuację ogólną i mogli 
stwierdzić zupełną zbieżność swych 
poglądów na główne zagadnienia do­
by obecnej. Rozm ow y te pozwoliły 
im raz jeszcze zdać sobie sprawę z 
tego, że oba kraje, między któremi 
niema żadnych nieporozumień, w in­
ny w  przyszłości pracować nad jesz­
cze ściślejszem i- bardziej skutecznem 
zbliżeniem. Pragnąc podkreślić ze spe­
cjalnym  naciskiem pobratym stwo, 
oraz wspólność podstaw kultury Pol­
ski i Jugosławii, Ministrowie podpisali 
konwencję, dotyczącą współpracy in­
telektualnej, która przyczyni się z 
pewnością do rozwijających się obec­
nie kontaktów w  powyższej; dziedzi­
nie pomiędzy obu krajami. Postano­
wili również popierać wiszelkie w y ­
siłki obu 'rządów, zmierzające do 
rozszerzenia stosunków gospodar­
czych pomiędzy Polską a Jugosławją.
— —— »— «i— u«i —

Zakończenie rokowań 
o płace w przemyśle 

naftowym.
Rokow ania m iędzy przem ysłow ­

cami naftowym i a Związkam i zawo- 
dowemi robotników naftowych p ro ­
wadzone od dnia 16 listopada do 2 1 
listopada br. i odroczone dp dlnia 2 
bm. zostały dziś ostatecznie zakończo­
ne. Obie strony zgodziły się na: 1) 
zniesienie Komisji cennikowej, 2) pod- 
wyżrszenie płac robotniczych w  mie­
siącu grudniu br. o 3 proc. w  stosun­
ku do listopada, 3) podwyższenie płac 
w  m. lutym  o dalsze 2 proc. w  sto­
sunku do płac w listopadzie. Łączna 
podwyżka płac wynosi zatem 3 proc. 
Płace zostały ustalone na czas nieo­
graniczony.

W  zakresie stosunków politycznych, 
obaj mężowie stanu postanowili ko­
munikować sobie wzajemnie swoje 
poglądy na wszystko, co dotyczy 
spraw mniejszościowych, rozbrojenio­
wych i utrzymania traktatów pokojo­
wych, w tern przekonaniu, że jedynie 
utrzymanie w mocy zobowiązań mię­
dzynarodowych może odrodzić ogól­
ne zaufanie, a przez to- ułatwić prze­

zwyciężenie obecnego kryzysu. Mini­
strowie Polski i Jugosławji mieli wre­
szcie możność stwierdzenia pewnych 
wyników pozytywnych trwałej, wispół 
pracy -polsko - jugosłowiańskiej: w
obręhie Europy środkowej i wschod­
niej, współpracy, której; celem jest 
ogólne -dźwignięcie polityczne i go­
spodarcze i która powinna być nadal 
prowadzona w przyszłości.

Z pobytu Ministra w Krakowie.
K raków , 4 grudnia. (PAT). Dziś 

rano zajechał przed dworzec kolejowy 
pociąg, udekorowany barwami naro- 
dowem-i Polski i Królestwa Jugosła­
wji', w iozący Ministrów Spraw Zagr. 
Jugoisławji p. M arinkovića z małżonką 
i  Polski p. Zaleskiego z małżonką, 
ministra pełnomocnego SHS. w  W ar­
szawie p. Lazareviea, dyr. dep. poli­
tycznego p. Karovica, dyr. dep. eko­
nom. Piłja, szefa gabinetu ministra 
Kovac-evic.a i  sekretarza Pa-wlovłca, 
posła R . P. w  Jugo-slawjii Giinthera i 
radcę M. S. Z. Sośnickiego.

Powitanie odbyło się w  salonach 
recepcyjnych -dworca. N a  spotkanie 
przybyli W ojew. Kwaśniewski, z mał­
żonką, .starosta grodzki Małaszyński

i in. W ojewoda Kwaśniewski wręczył 
wiązankę kw iatów  pani Ma,rinković. 
Następnie goście udali się autami do 
Hotelu Grand, gdzie powitał ich pre­
zydent m. Krakowa Belina-Prażm-ow- 
ski z małżonką, w recząhc w ń n n k e  
kwiatów p. ministrowej Zaleskiej-. Po 
chwilowem zatrzymam u się w hotelu, 
udano się na zwiedzenie miasta, i 
zwiedzono koleino katedrę, Zamek 
królewski na W awelu, kościół na 
Skałce i t. -d. Pani Mar.inković zwie­
dziła również Muzeum Narodowe i 
Czartoryskich. Po śniadaniu goście 
zwiedzili kopalnie wielickie, poczem 
o go-dz. 17  w  apartamentach p. Pu- 
słowskiego odbyła się herbatka. W ie­
czorem goście wyjechali z Krakowa.

Przed odjazdem nacz. Rogowskiego.
W  dniu jutrzejszym opuszcza na­

sze miasto Naczelnik Wydziału Bez­
pieczeństwa Województwa- Lwowsk., 
p. B a z y l i  R o g o w s k i ,  przeniesio­
ny na stanowisko naczelnika Wydz. 
Bezp. do W ojewództwa krakowskie-

W  czasie swego kilkuletniego po­
bytu w naszem mieście potrafił sobie 
■p. Naczelnik Rogow-ski pozyskać 
sympatję całego społeczeństwa nasze­
go, -nie tylko we Lwowie, ale na ca- 

j lym terenie, do którego odnosiła się 
jego działalność. Pełen wysokiego tak-

NA Św. MIKOŁAJA i GWIAZDKĘ
FABRYCZNY SKŁAD SUKNA —

LUDWIK RALSK1
PRAKTYCZNE UPOMINKI — <
NA U B R A N I A  M Ę S K I E — g  
K O S T  J U M Y  D A M S K I E -  £  
i MUNDURKI STUDENCKIE — o- LWÓW, UL. RUTOWSKIEGO 7.

CENY ZNACZNIE ZN1ZONE!

monom
Stynne 
nożyki do golenia

J A LA  V'LLE D EP A R IS

Gabryel Stark
L W Ó W , PL. MA R J A C K I 11.

M M w w m flŁ a z E a a a g g a B B B B ^ iy n iiT ^ w r^ a B B a — b— 1

-tu i wyrozumiałości, tych najlepszych 
zalet każdego urzędnika na odpowie- 
dzialnem -stanowisku, umiał nacz. Ba­
zyli Rogowski, łączyć doskonale en-er- 
gję i stanowczość z dobrem, czującern 
sercem i prawdziwą kulturą w  postę­
powaniu. Stary żołnierz i  działacz 
niepodległościowy, przytem  człowiek 
prawdziwie wykształcony, doskonały 
p isa rz . a mówca, posiadał wszystkie 
cechy, które go -kwalifikowały na 
w ażny urząd, na ważnym , skom pli­
kowanym  terenie.

Zalety towarzyskie Naczelnika R o ­
gowskiego, jego m iły humor i dodają­
cy zawsze otuchy optym izm  działał 
na te szerokie sfery, które się z nim 
stykały, w sposób krzepiący i zawsze 
dodatni. W  życiu społecznem, naro­
dowo - państwowem i kułturalnem 
Lw ow a b ra ł zarówno p. N aczelnik 
Rogowski, jak i jego M ałżonka, w y­
bitny udział, to też pozostawiają o- 
boje pc sobie pamięć najlepszą i żal 
szczery.

Żegnając zasłużonego urzędnika i 
miłego towarzysza pracy na tylu po­
lach, życzą mu Lwowianie najowoc­
niejszej działalności i najlepszych po­
wodzeń na nowym  posterunku.

Budżet m. Warszawy.
Warszawa, 5 grudnia. (PAT.) P rzy­

szłoroczny budżęet m. W arszawy, jak 
podaje dzisiejsza prasa, wynosi 93 mi- 
Ijonów złotych i w stosunku do bu­
dżetu tegorocznego jest m niejszy o 
23 proc.

Wśród nowych książek.
Wydawnictwa Zakładu Narodowego im. Ossolińskich.

Jan Szczepański. Kultura Klasyczna 
w zarysie. W ydanie nowe. Opracowane 
przy współudziale Jana Parandowskie- 
go. Tom  I. Tekst. Str. 466; T om  II. 
A tlas (ilustrc.), 360 rycin i 2 m apy.

„K ultura Klasyczna" prof. Jana 
Szczepańskiego, już w  pierwszem swo- 
jem wydaniu w  „O ssolineum ", spotka­
ła się z jak najlepszem przyjęciem i go­
rącem uznaniem.

W szakże wszyscy rozumiemy, że 
celem nauki języków  klasycznych w 
gimnazjach jest nie tylko opanowanie 
m ow y um arłych narodów starożytno­
ści, ale przedewszystkiem p o z n a n i e  
i c h  k u l t u r y ,  poznanie ich ducha, 
życia, obyczaju, płodów umysłu i ser­
ca, na których oparła się wiekowa kul­
tura całej późniejszej Europy, a także 
i Polski. Bez znajomości kultury kla­
sycznej, z której urodziła się kultura 
chrześcijańska, średniowieczna i nowo­
żytna, trudno dziś m ówić o pełnem 
wykształceniu człowieka.

Dzieł o kulturze klasycznej mamy 
w  Polsce niewiele. Obok doskonalej
pracy prof. Tad. Zielińskiego („H isto- 
rja K ultu ry  K lasycznej", 2 tom y) i 
książki F. Terlikowskiego i M. Szczer- 
bańskiego („Życie... starożytnych G re­
ków  i R zym ian"), dzieło prof. Jana
Szczepańskiego jest trzecią i najnowszą
pracą w  tym  kierunku.

„ N  o w e  w y d a n i e  „ K u l t u ­
r y  K l a s y c z n e j "  opracowane zo­
stało przez autora przy współpracy

drugiego znakomitego znawcy antyku 
i. świetnego pisarza, Jana Parandowskie- 
go. Treść książki została w  tej nowej 
edycji mało zmieniona, tylko nieco 
rozszerzona; zato wprowadzone zosta­
ły  inne trafnie pomyślane innowacje. 
Książka dzieli się na dwie części: G re­
cję i R zym . „Część grecka" poprze­
dzona jest opisem ziemi greckiej, po- 
czeni przesuwają się przed czytelni­
kiem osobno obrazy kultury doby: 
kreteńsko-m ykeńskiej, homerowej, hel­
leńskiej -i hellenistycznej. Część druga, 
poświęcona kulturze rzym skiej, zawiera 
opl-s ziemi; italskiej, obrazy kultury 
rzym skiej z doby królewskiej i  rzec-zy- 
pospolitej oraz kultury grecko-rzym ­
skiej z doby cesarstwa rzymskiego. 
Zakończenie książki stanowią dosko­
nałe ustępy takie, jak: „K ultura kla­
syczna w średniowieczu i czasach no­
w ożytnych ", „K ultura klasyczna a kul­
tura współczesna", „Znaczenie kultu­
ry klasycznej dla czasów dzisiejszych".

Treść „K u ltu ry  klasycznej" prof. 
Szczepańskiego jest niezwykle bogata 
1 urozmaicona, a now y układ książki — 
lepszy i bardziej racjonalny. Jak  żywe, 
wstaje przed nami życie publiczne na­
rodów klasycznych, ich życie gospodar­
cze, wszystkie kręgi 1 sfery życia p ry­
watnego, dalej religja, sztuka, literatura, 
nauka. Książka, mimo swej poważnej 
wartości naukowej i dydaktyczne], czy­
ta się, jak powieść, a zasypuje nas, dzi­
wi, porusza i bawi tylu wiadomościami

ciekawemi, że oaerwać się od niej nie 
można. Doskonale w ykonany a t l a s  
i l u s t r a c y j n y  do książki jest ko- 
niecznem a miłem jej uzupełnieniem, 
gdyż okazuje nam naocznie świat i 
życie klasyczne i świetnie zastępuje ana­
logiczne atlasy starożytnicze niemiec­
kie.

Jesteśm y przekonani, że „Kultura 
K lasyczna" w 2-giem sy/ojem wydaniu, 
tak starannie i pięknie przeprowadzo- 
nem przez „O ssolineum ", znajdzie nie 
tylko dalej uwzględnienie w  szkołach, 
ale zdobędzie sobie miłośników i czy­
telników w  każdym  inteligentnym do­
mu polskim . (st.)

Adam Bar. Zapomniany powieściopi- 
satz lwowski, Lw ów , W ydawn. Ossoli­
neum, 1 93 1 .  Str. 105.

T ym  „zapom nianym  powieściopi- 
sarzem lwowskim ", któremu dir. Adam 
Bar poświęci! swoje krótkie, ale pię­
kne studium, jest W a l e r y  Ł o z i ń ­
s k i ,  głośny niegdyś i szeroko czytamy 
autor „Zaklętego D w oru " i „Czarnego. 
M atwija". A u tor nazwał Łozińskiego 
nie cez słuszności „zapom nianym ", 
gdyż wielki, w  młodości śmiercią pod­
cięty, talent tego pisarza poszedł od 
kilkunastu lat istotnie w  niepamięć (na­
wet w e Lwowie), a jego powieści 
„spiskow e", „rom antyczne", na swój 
sposób „sensacyjne", naprózno, jak do- j 
tąd, czekają na porządną, popularną, 
reedycję.

Studjum d-ra Bara, znanego bada­
cza dawnej powieści polskiej, osnute 
jest na kanwie biografj.i Łozińskiego, z 
którą złączona jest kompozyjnie oce­
na działalności literackiej tego powłeś- 
ciopisarza, gawędziarza, publicysty, 
poety. Bujne i krótkie, pełne awantur

ii' przygód, miłości i niedoli życie Łoziń­
skiego przedstawione jest barwnie i  
trafnie; autor oparł się nietylko na do­
tychczasowej literaturze przedmiotu, 
ale także na pewnych, nieznanych ma- 
terjałach rękopiśmiennych. T ło  gali­

cyjskie, spiskowe z lat przed rokiem  
1863,  tlo towarzysko-literackie L w o ­
wa ówczesnego —  nakreślone trafnie, 
choć pragnęlibyśmy tu więcej plastyki, 
więcej szczegółów, malujących tę je­
dyną w  swoim rodzaju atmosferę. A na­
liza utworów Łozińskiego ciekawa, 
zwłaszcza utworów większych („L u­
dzie z pod słomianej strzechy", „Z a­
klęty D w ór", „C zarn y  M atw ij"), ża­
łujemy jednak, że autor był nieraz 
zanadto zwięzły w roztoczeniu przed 
czytelnikiem interesującej treści u- 
tworów, w charakterystyce m oty­
wów, postaci, nastroju. Dr. Bar, nie 
chciał jednak dawać wyczerpującej 
monografji, .ale szkic, przypom inają­
cy dzisiejszemu pokoleniu zapom nia­
nego twórcę. A  taki szkic udał się au­
torowi niewątpliwie!

Cenna książka dr, Bara o  Łoziń­
skim', stanowiąca nietylko ważny p rzy­
czynek do naukow ych dziejów naszego 
powleściopisarstwa, ale i  pewnego ro ­
dzaju zadośćuczynienie pamięci zna­
komitego ongiś lwowskiego pisarza i 
dzi ałacz a-p atrjoty, powinna znaleźć się 
przedewszystkiem w  rękach czytającej 
inteligencji. Lw ow a i naszych Kresów. 
Może przyczyni się ona do wznowienia 
poczytnoioi Łozińskiego, k tóry  — ja­
ko malarz atmosfery i nastroju swojej 
epoki — dawał nieraz wprost doku­
menty. (st.)
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„Gwiazdka”
dla żołnierzy Korpusu 
Ochrony Pogranicza.

Polski Biały K rzyż rok rocznie a- 
peluje do Społeczeństwa o składanie 
upom inków gwazdkowych dla żoł­
nierzy Korpusu O chrony Pogranicza, 
ażeby im chociaż raz w roku wyrazić 
w  tan sposób uznanie za czujną, o fiar­
ną i dzielną obronę granic naszej O j­
czyzny, dać im -równocześnie dowód 
serdecznej łączności społeczeństw® z 
wojskiem.

W  tym roku postanowi! Lw ow ski 
Kom itet G w iazdkow y 'przy Polskim 
Białym  K rzyżu zebrać i wysłać naszym 
placówkom  K. O. P. nad Zbruczem 
tylko trwale upominki, jalk: -radioapa­
raty, gram ofony, instrumenty m uzycz­
ne (mandoliny, gitary, skrzypce, har­
monie ręczne, ustne harmonijki,), gry 
towarzyskie (szachy, warcaby, domi­
no i inne), obrazy dla świetlic, -roczni­
ki czasopism literackich, -sportowych 
itp., ozdoby choinkowe.

Najbardziej byłyby jednak -pożą­
dane instrumenty muzyczne i różne 
gry towarzyskie.

Polski Biały Krzyż apeluje gorąco 
do całego społeczeństwa w W ojewódz­
twie łwowsk-iem o składanie darów w 
gotówce lub w naturze i wierzy, że o- 
fiary popłyną tak hojnie, jak w po­
przednich latach.

Każdemu, kto — w miarę możnoś­
ci — złoży gotówkę, czy dar w  natu­
rze, o ileż milej będzie przy rodzin­
nym  stole w igilijnym  w chwili, w któ­
rej łamiąc się z rodzi-ną opłatkiem-, 
będz'e świad-om, że dzięki jego osobi­
stej pamięci i szlachetnej ofierze, ży ­
wiej bić będą serca żołnierskie na róż­
nych placówkach granicznych, w  któ­
rych — w imię obowiązku dl® O jczy­
zny _  zdała od własnych rodzin, peł­
ni czujną, ofiarną służbę Korpus O- 
chrony Pogranicza.

Polski Biały K rzyż apeluje również 
gorąco do wszystkich Pań i Panów z 
Zeszłorocznego Kom itetu „Gwiaz-dki" 
dia żołnierzy K. O. P. we wszystkich 
miastach Lwowskiego W ojewództwa 
— o wznowienie akcji i w  tym  roku 
i zebrania praktycznych upom inków 
gw iazdkowych dla żołnierzy K . O. P.

Biuro Lwowskiego Kom itetu urzę­
duje w gmachu Kom endy PI. Lw ów , 
W ałowa 10', w  dni powszednie, odl go­
dziny 9—13  i od 17 —20, telefon N r. 
22— 18.

Gotówkę przyjmuje również M iej­
ska Kasa Oszczędności we Lwowie 
(konto czekowi- N r. 59.914) na rachu­
nek bieżący N r. 327 Polskiego Białego 
Krzyża we Lwowie.

Kom itet piosi o zebranie i. nade­
słanie upominków gwiazdkowych — 
do dnia 15  grudnia b. r., poezem w y­
śle je do oddziałów K. O. P.

Byłoby niezmiernie pożądanem, a- 
żeby wszyscy O fiarodawcy upomin­
k ó w  gwiazdowych dla żołnierzy K . O. 
P. składali również listy z  życzeniami 
i  opłatkiem.

Jntro zbiórka dla rodzin 
bezrobotnych.

W  dniu 6 grudnia, jako w pierwszą 
niedzielę miesiąca, odbędzie się zbiór­
ka dla rodzin bezrobotnych. Zbiórkę 
przeprowadzają na polecenie central­
nego komitetu, panie ze Zw iązku O- 
bywatelskiej Pracy Kobiet. W śród pań 
zbierających niema płatnych kwesta- 
rek.

Komitet W ojewódzki zwraca się z 
gorącym  apelem do społeczeństwa, by 
w  dniu tym  choćby drobnym datkiem 
przyczyniło się do ulżenia doli rodzi­
nom  pozbawionym  największego do­
brodziejstwa ludzkości —  pracy. Fun­
dusz zebrany tą drogą zostaje natych­
miast przez panie zbierające oddany 
w  zam kniętych puszkach urzędnikom 
Miejskiej K asy Oszczędności i kom i­
syjnie przekazany na konto W ojewódz 
kiego Kom itetu do walki ze skutkami 
bezrobocia.

Proces Centrolewu.
Lista świadków wyczerpana.

N a wczorajszej rozprawie C entro­
lewu wyczerpano listę świadków. 
Pierwszy zeznawał adwokat dr. Gross- 
feld z Przemyśla na okoliczność listu 
posła Liebermana. Świadek zeznaje, że 
list ten skierowany był do niego jako 
do kierownika O. K . R . Przem yśl w  
sprawach dotyczących zagadnień par­
tyjnych.

Następnie staje przed sądem poseł 
R óg prezes W yzwolenia, który pełnił 
funkcje przewodniczącego kongresu 
krakowskiego. Opowiada on o konfe­
rencjach z p. Prezydentem w sprawie 
prac nad zmianą konstytucji oraz o 
misji tworzenia gabinetu przez m ar­
szałka Szymańskiego. Z  kolei świadek 
opisuje przebieg kongresu Centrole­
wu.

Obrońcy zrzekają się następnie kil­
ku świadków, którzy się nie stawili 
poczem sąd zarządził odczytanie zez­
nań świadków nie przybyłych z po­
wodu choroby.

Po zarządzonej przerwie stają przed 
sądem eksperci Pisarkiewicz i K ow al­

ski, którzy mają dać sądowi odpo­
wiedź na następujące pytania:

1) czy ulotki nielegalne p'sane by­
ły  na tych samych maszynach, które 
znajdują się w  Robotniku,

2) czy ulotki nielegalne były dru­
kowane w drukarni Robotnika?

3) czy ulotki pow elane pochodzą 
z drukarni Robotnika?

Co do pierwszego pytania eksperci 
stwierdzają, że ulotki pochodzą z tego 
samego typu maszyn do pisama, iden­
tyczności jednak nie mogą dokładnie 
stwierdzić. Taką sam® ekspertyzę w y ­
dają w odniesieniu do p ytan a  drugie­
go. Co do pytania trzeciego, sąd na­
kazuje dostarczenie ulotki ekspertom, 
przyczem okazuje się. że ulotka ta za­
ginęła w  aktach, wobec czego sąd po­
stanawia wznowić poszukiwania i do> 
piero po odnalezieniu ulotki wezwać 
p o:w t ornie ekspe r t ó w .

N a tern posiedzenie wczorajsze za­
kończono. Dziś odbędą się w  kancela- 
rji sądu oględziny dowodów rzeczo­
wych.

Odpowiedź prezesa pułk. Sławka
na list senatora Motza.

Senator Stronnictwa Ludowego i 
b. członek W yzwolenia dr. Bolesław 
M otz przebywający stale w  Paryżu, 
który nie mógł przybyć w charakte­
rze świadka na proces Centrolewu na­
desłał na tece przewodniczącego sądu 
pi Herm anowskiego list, zawierający 
szkic zeznań. W  liście tym podanym 
przez „A . B. C .“  m iędzy, innymi se­
nator Motz podaje treść rozm owy 
przeprowadzonej w  roku 1928 z pre­
zesem Klubu B B W R . pułk. Sławkiem, 
w której pułk. Sławek miał rzekomo 
oświadczyć, że Polska by stać się sil-, 
nem mocarstwem musi scalić wszyt- 
kie dzielnice a to nastąpić może jedy­
nie przez wprowadzenie ustroju rno- 
n.archistycznego i złamanie wszelkiej 
opozycji.

W  związku z tem agencja Iskra 
zwróciła się telefonicznie do prezesa 
Sławka z zapytaniem, czy znana mu

jest treść wynurzeń sen. M otza i ę zy  
myśli na nie odpowiadać.

Prezes Sławek oświadczył, że 
„ A B C “  nigdy nie czyta, że treść listu 
nie jest mu przeto znana.

Przynosim y więc p. prezesowi 
Sławkowi numer „A B C “  i przedsta­
wiam y mu tezy sen. Motza.

Pułk. Sławek wzruszył ramionami 
i odrzekł:

— C óż mogę odpowiedzieć na to, 
co ktoś sobie uroił. Sen. M otz nie przy­
tacza tego, co nieraz mu mówiłem. N ie 
rozumiał widocznie naszych rozm ów, 
przypisuje mi natomiast rzeczy i po­
glądy, które chyba on sam sobie w y ­
myślił na ten temat. N ie mam zamiaru 
odpowiadać na takie w ym ysły, nie w i­
dzę bowiem żadnej możliwości wybicia 
komuś z głow y rzeczy urojonych lub 
też przekręconych.

Miesiąc aresztu za fałszywe zeznania
spisowe.

Rozporządzenie R ad y Minisrów o 
drugim powszechnym spisie ludności 
przewiduje karę za składanie fałszy­
wych zeznań, odmówienie złożenia 
zeznania, przeszkadzanie organom SP‘~ 
sowym w w ykonyw aniu ich czynno­

ści itd.
Za przewinienia te rozporządzenie 

przewiduje karę grzyw ny do 500 zł., 
z zamianą na karę aresztu do 1 mie­
siąca. K ary  te stosowane będą w dro­
dze administracyjnej.

Bloczki autobusowe.
D yrekcja Miejskiej Koleji E lek­

trycznej podaje do wiadomości, że 
osoby zamieszkałe na peryferiach 
miasta lub mające tam miejsce pracy, 
mogą nabywać bloczki biletowe do 
jazdy autobusami, miejskiemi z w y ­
jątkiem linji „D " (brzuchowickiej) po 
zniżonej cenie 0 3 % .

Bloczki, w yżej wspomniane nabywać 
będkie można od 8 grudnia br. po­
cząwszy w  Biurze sprzedaży tram wa­
jow ych kart abonamentowych ul. 
W ólecka 2 (prawy parter) na pod­
stawie legitym acyj z fotograf ją (for­
mat 7 T 5  cm.) również tam w yda­
wanych.

W ydanie legitym acji, k tórej koszt 
wynosi 60 gr. nastąpić może na pod­
stawie zaświadczenia stwierdzającego, 
że interesowany mieszka na peryfe- 
rjach odnośnej dzielnicy, względnie, 
ze m a tam warsztat pracy.

Zniżkow e bilety autobusowe -sprzec 
dawać »ę  będzie w  bloczkach ■

na 60 jazd i-sekcyjn. w  cenie po 
zł. 12 .— .

na 60 jaz<ł 2-sekcyjn. w  cenie po 
zł. 20.—.

na 30 jazd i-sekcyjn, w  cenie po 
zł. 6.—.

na 30 jazd! 2-sekcyjn. w  cenie po 
zł. 10 .—.

na 20 jazd i-sekcyjn. w  cenie po 
zł 4 —.

n® 20 jazd 2-sekcyjn. w  cenie po 
zł. 6.70.

Bloczki do 6o-krotnej jazdy mają 
ważność w miesiącu zakupu i do ko ń ­
ca następnego miesiąca, inne zas do 
5-go dnia następnego miesiąca.

Z  biletów zakupionych w blocz­
kach korzystać mogą też dom ownicy 
tego samego gospodarstwa dom owe­
go na. podstawie legitym acyj wysta­
w ionych przez B iuro biletowe M. K. 
E. (W ólecka 2) po cenie 60 gr. w yda­
wanych na podstawie zaświadczenia 
właściciela względnie administratora 
realności lub kartki meldunkowej na 
dowód, że podani za dom owników, 
rzeczywiście wchodzą Wskład danego 
gospodarstwa domowego.

D om ownik chcący korzystać z  ul­
gowych biletów autobusowych musi 
ikażdoczieśnie przedłożyć obsłudlze 
autobusów legitymację uzyskaną w  
M. K . E. oraz bloczek z  okładką, na 
której uwidoczniony będzie znak mie­
siąca.

Lwów w śniegu.
Zdawało się, że już się nie docze­

kam y śniegu w tym  roku. Przez dwa 
tygodnie pogoda raczyła nas słońcem 
i suchym mrozem. Dopiero św. M iko­
łaj miał przyjechać na „białym  kon;u“ , 
którym  wzgardziły oba św. M arciny. 
W czoraj wieczorem zerwały się silne 
podmuchy północno-wschodniego w i­
chru, który zresztą dął lekko przez 
cały dz'eń. Z  tym to wichrem nadle­
ciały w nocy zawieruchy i kurzawy 
śnieżne, a dzisiaj wczesnym rankiem 
zbudził się Lw ów  w szacie białej — i 
to odrazu wyżej kostek.

Zawierucha śnieżna trwa dalej, a 
zadym ka jest chwilami tak mocna, że 
świata nie widać, a ludzie — z zasypa- 
nemi śniegiem oczym a — wpadają so­
bie mimowoli w  objęcia. Wcześnie ra­
no stanęły już nawet tramwaje lw ow ­
skie, widocznie nieprzygotowane na­
leżycie na śnieżną kampanię. N a ul. 
Łyczakowskiej dojeżdżały w ozy tylko 
do ul. Piotra, a dalej... już ani rusz. 
W ozy 1 i 8 wracały więc ulicą Zielo­
ną, a nieszczęśliwi „podróżni", dążą­
cy do dworca Łyczakowskiego, mu­
sieli w  kopnym  śniegu brnąć pieszo, 
aż tam gdzie gwiżdże kolej. N atural­
nie pospóźniali pociągi. Stąd nauczka 
dla D yrekcji ruchu tram wajowego: 
mniej rwetesu i hałasu, mniej zmian 
ciągłych i pustych wozów, a za to w ię­
cej dbałości, aby ruszały się należycie 
te wozy, które są istotnie potrzebne...

Śnieg sypie bezustanku i sypać bę­
dzie —  zdaje się — cały dzień. D ozor­
cy wyszli już z łopatami i „szuflam i" 
na ulice, a dorożkarze cieszą się, bo 
z dzwoniącemi sankami mogą w yje­
chać wreszcie na ulice, kpiąc sobie w  
żywe oczy z zagwożdżonych w  śnie­
gu autodorożek. Zim a zaczęła się w  
całej pełni!

( x —)

EleWrytzne Grzebienie
Mulaci! z bateryjka
i żarówką kontrolną do pie­
lęgnacji i ondulacji włosów 

wysyłamy.

O Z O M  P S E M !
Cena zł. 13 W  razie niesku­
teczności zwrot pieniędzy.

R. J .  SCH U LZ, POZNAŃ, R Y B SK I 7.

Nadanie statutów scalo­
nym Kasom Chorych.
Komisarze organizacyjni 61 scalo­

nych Kas Chorych na terenie całego 
kraju przedstawili już Głównem u U- 
rzędowi Ubezpieczeń schematy orga­
nizacyjne poszczególnych Kas, oparte 
o norm y, opracowane przez Ogólno- 
państwowy Związek Kas Chorych.

G łów ny U rząd Ubezpieczeń w y ­
stąpi w dniach najbliższych do M ini­
stra pracy i opieki społecznej c  nada­
nie statutów scalonym Kasom.

N ow e statuty Kas C horych obo­
wiązywać będą z dniem i stycznia 
1932 r.

Emigracja z Polski 
w listopadzie r. b.

W  ciągu miesiąca listopada r. b. 
wyjechały z Polski dalsze transporty 
emigrantów w liczbie około 40° osób. 
udając się w  przeważnej mierze do 
Stanów Zjednoczonych A . P „ Kana^
dy, Brazylji i Argentyny.

W szystkich tych emigrantów przy J  
gotował do podróży Syndykat Em igra 
cyjny, załatwiając za nich wszelkie 
formalności paszportowe, wizowe itd.

D O B R O B Y T  T W Ó J JE S T  Z A L E Ż N Y  
O D  D O B R O B Y T U  P A Ń S T W A  ! ! I
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w poczet członków Komitetu Flot} 

Narodowej ! ! !
N i e  w o l n o  . z w l e k a ć ! ! !  

Roczna wkładka członka t y l k o  1 zł.
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KALENDARZYK
Rz.-kat. Saby 

Gr.-kat. Fyłymona

W*chód słońca g 7 m 05  
Zachód # g  15 m 24

Sotnia Długość dnia g  08 m 27

LWOWSKA
T E A T R  W IELK I.

Sobota, 5 grudnia o godz. 3.30 pop. „N oc 
.św. M ikołaja w lesie" baśń sceniczna.

Sobota, ;  grudnia o godz. S wiecz 
,s,Sztuba“ .

Niedziela, 6 grudnia o godz. 3.30 pop. 
.„N oc św. M ikołaja w lesie" baśń scen.

Niedziela, 6 grudnia 9 godz. S wiecz. 
„Sztuba".

Poniedziałek 7 bm. o godz, 3.30 popoł. 
„K rakow iacy i Górale" (zesp. T . Żołnierza).

W torek 8 bm. o godzinie 7.30 wiecz. 
,,Krakowiacy i G órale" (zesp. T . Żołnierza).

W  Teatrze Rozm aitości ukaże się we 
w torek S, w środę 9 i czwartek 10-go b. m. 
przepiękna sztuka historyczna w 6 aktach w  
opracowaniu scenicznem B. Poboga p. t. 
, ,Ogniem i m ieczem ". doskonała przeróbka 
z powieści H enryka Sienkiewicza. Sztuka 
ukaże się jako pierwsza z cyklu zapowiedzia­
nych przedstawień popularnych dla młodzie­
ży szkolnej i szerszych warstw publiczności, 
dla uczczenia X V -te j rocznicy zgonu wiel­
kiego mistrza słowa. Początek przedstawień 
<0 godzinie 4-tej popoł. Ceny zniżone.

Dnia 10, 1 1  i 12  grudnia wystąpią go­
ścinnie artyści Teatru Narodowego z W ar­
szawy w Teatrze Nowości, w osobach: Jerze­
go Leszczyńskiego, Leokadji Pancewiczowej 
i Ludwika Fritschego w znakomitej komcdji 
K . Sterka „M iłość już nie w m odzie". Bilety 
wcześniej do nabycia w Państwowym Sklepie 
tytoniowym , ul. Akademicka 12 .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „Św iatła wielkiego miasta".
C H IM E R A : „N a  Sybir".
K O P E R N IK : „Barkarola miłości" oraz

,W esoły pechowiec".
L E W : ,,Burza nad Zakopanem ".
M A R Y S IE Ń K A : „B arkarola miłości" oraz 

„W esoły pechowiec".
O A Z A : ..Plajta firm y Kohn".
P A Ł A C E : „Precz z miłością".
P A N : „G iełda miłości".
P A S A Ż : „Pościg w płomieniach".
P R O M IE Ń : „Broadw ay".
SŁ O N C E : „C arew icz".
S T Y L O W Y : „A kraum e".

Polskie Towarzystw*) Politechniczne Sekcja 
Hydrotechniczna zawiadamia swych człon­
ków, że w poniedziałek, dnia 7 grudnia br. 
odbędzie się w sali Tow arzystw a (Zim orowi- 
cza 9) odczyt p. inż. Jana Barwińskiego p t .; 
, ,Kanalizacja miasta Lw ow a". Odczyt będzie 
ilustrowany łicznemi obrazami świetlnemi. 
Początek punktualnie o godz. 18. —  Goście 
wprowadzeni przez członków mile. widziani.

N ow a mogiła. Dnia 1 gr.udniia b.r., 
zmarł we Lwowie, dr. med. et ph.il., 
Michał Kociuba, b. w izytator hig-jeny 
K u ra to rjlm  Okręgu Szkolnego; Lw ów  
skiego. Zm arły znany jako jeden z 
pierwszych organizatorów Lekarskich 
Poradni Szkolnych i gorący orędow­
nik W ychowania Fizycznego' M łodzie­
ży, cieszył się w  kołach lekarskich 
wiolkiem poważaniem i  szacunkiem. 
Obrzęd! pogrzebowy odbył się wczo­
raj z krypty  kościoła OO. Bernardy­
nów.

Program II. wielkiego koncertu 
symfonicznego Tow. Mil. Muzyki i O- 

.pery, pod dyrekcją Fitelberga .z udzia­
łem znakomitego pianisty Zbigniewa 
Drzew ieckiego budzi ogromne zainte­
resowanie. Koncert odbędzie się we 
środę, 9 grudnia o godzinie 8. r y w  T e ­
atrze W ielkim . B ilety do nabycia w  
składzie ,nut iSeyfartha, .oraz w  kasie 
Teatru W ielkiego, która sprzedaje je 
także J w niedzielę i święta przedpo­
łudniem.

„Serce i Śmigło“ . Zespół amatorski 
Ligi Katolickiej przy parafji św. A n ­
drzeja odegra na dochód L. O. P. P. 
w  niedzielę, dnia 6 grudnia b. r . o 
godz. y-tej popoł. w  sali „G w iaz d y" 
arcywesołą komedję lotniczy w  3 ak­
tach M . M orsztynkiewiczównej p. tt. 
„Serce i Śm igło", nagrodzoną na kon­
kursie dram atycznym  L. O. P. P., pod 
reżyserją p. H aliny Podhalłcz. Bilety 
do nabycia w  przedsprzedaży w  „Sztu­
ce kościelnej", pl. H alicki 1. 7.

Burza nad Zakopanem. Ju tro , w  
niedzielę, dnia 6 bm. o godzinie 1 1 . 30

Do Mieszkańców m iasta Lwowa!
Dnia 9 grudnia b. r. odbędzie się 

drugi powszechny spis ludności R ze­
czypospolitej Polskiej. Cel, zadanie ii 
korzyści wynikające ze spisu ludności 
tak dla Państwa jak i dla Społeczeń­
stwa wyjaśnione zostały dokładnie o- 
głoszeniem Pana W ojewody L w ow ­
skiego, które przed kilku dniami po­
jawiło się na murach miasta.

Obecnie po czynnościach przygo­
towawczych wstępujemy w ostatnie 
stadjum pracy t. j. przystępujemy do 
właściwego spisu. Ju ż  w  dniach 3 do 8 
grudnia b. r. wyruszą na miasto falan­
gi komisarzy spisowych, którzy bez­
interesownie podjęli się tych ciężkich 
obowiązków w tern przekonaniu, że 
przy spełnianiu tej szczytnej czynno­
ści obywatelskiej cała ludność ochot­
nie i z całą życzliwością pomoże im w  
pracy.

W  szczególności nie powinien nikt, 
do kogo zwróci się komisarz spisowy 
odmówić mu udzielenia informacji 1 
podania odpowiedzi na zadawane p y­
tania ściśle według w ym ogów  arkusza

spisowego. W ielką pomocą w  w yko­
naniu tych czynności komisarzy spiso­
wych będzie współdziałanie ludność, 
w  ten sposób, że sama wypełni w rę­
czone jej arkusze spisowe dokładnie i 
sumiennie, ściśle według wskazówek 
umieszczonych na formularzach.

Przy tej sposobności podkreślam, 
że wszelkie zapodania do arkusza spi­
sowego są tajemnicą ściśle statystycz­
ną, (zagwarantowaną art. 4 ustawy z 
2 1 . X . 1919,  Dz. U . R . P. N r. 85. poz. 
464) ak, że wykluczone jest zużytko­
wanie tychże dat dla jakichkolwiek in­
nych celów. .

W obec tego zwracam się do wszyst- 
k :ch mieszkańców m. Lw ow a z gorącą 
prośbą, aby w zrozumieniu wielkiego 
zadania, jakiego podjęli się komisarze 
spisowi ułatwili im dokonanie tegoż a 
w  ten sposób umożliwili Państwu o- 
siągnięcie zamierzonego celu.

Prezydent miasta: 
w  z-

Dr. W . Kubala w. r.

„Nakrycie4 lwowskiej „jaskini gry44.
Policja śledcza, odkryła w kawiarni „M iraż" 

przy ul. Rejtana lokal gry hazardowej. Dostę­
pu do małego pokoiku za ogólną salą bronił 
kelner Oskar Katz. Usunięto tę zaporę i po­
licja wkroczyła do przybytku karciarzy.

Skupione przy stolikach towarzystwo 
porwało się z miejsc. G dy dostrzeżono w  przy­
byszach, co za jedni, zebrani panowei rzucili 
się bocznem wejściem do ucieczki. U jęto ich 
jednak.

Goście lokalu gry odsłonili przyłbice. Są 
to: współwłaściciel sklepu N orbert Rappaport 
(Kazimierzowska 16), kupiec-meblarz Michał 
Francon (Sobieskiego 22), urzędnik Otto Torn 
(Łyczakowska 24), absolwent praw M aurycy 
Dicker (Kościuszki 34), Mozes Beker i Symche 
Feldman. Tow arzystw o to uzupełniają: urzęd­

nik Józef Schlaman, Stanisław Zdzisław W ie­
deń (Leszczyńskiego 45) i absolwent wetery- 
narji W olf Knispeld (Pełczyńska 5 a).

Impresarjem „n akryte j" szulerni byf 
współwłaściciel „M irażu" W ilhelm Nelken,
znany też pod nazwiskiem Silbersteina (Legjo- 
nów 27). W  kieszeniach jego znaleziono fa ł­
szywe, znaczone na odwrotnej stronie karty do 
gry. M ial on też przy sobie rewolwer — bez 
Dozwolenia — przygotowany widać na w ypa­
dek sprzeciw u jakiegoś „ogranego" dudka.
Część bowiem gości „kom naty" „M irażu" — 
to oszuści-gracze, reszta rekrutuje się z nai­
wnych, których isę ogryw a doszczętnie z pie­
niędzy.

W szyscy powędrowali za kratki.

przedpołudniem odbędzie się poranek 
w kinie „L e w ", urządzony staraniem 
W ydziału Gospodarczego Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich we Lwow ie, 
na którym  wyświetlany będzie film  
pt. „Burza nad Z a k o p a n e j" . Ceny 
biletów niskie, od 50 gr. do i . j o zł. 
B ilety wolnego wstępu i urzędowe nie­
ważne.

Komisja dla ustalania zwyczajów 
handlowych Izby przem ysłowo-handlo­
wej we Lw ow ie odbyła w  dbiu 30 listo­
pada b. r. posiedzenie pod! przewodnic­
twem radcy Izby dr-ra Pawia Csailł. Ko­
m isja ustaliła1 szereg zw yczajów  handlo­
w ych, a w  szczególności co db telegra­
ficznego przekazywania kw ot przez 
instytucje, bankowe, Co d b  kupma-sprze 
dąży kom pozycji cyny, odpowiedzial­
ności spedytora jako winbulamta w  in­
teresach wiinkulacyjnych, oraz za w yż­
sze clenie towarów, bonifiikowania 'pro­
centu za t. zw. „stłuczkę" flaszek w  
handlu winem, oraz w  końcu co  do od- 
hioru i reklam acyj w  handlu drew­
nem. ,

Zarząd Kola Og. Zw. Podofic. Rez. 
R . P. we Lwowie zaprasza kolegów na 
Walne Zgromadzenie Koła, które od ­
będzie się dnia 6 (szóstego) grudnia 
(niedziela) 1 93 1  r. o godzinie 10-tej 
przedpołudniem w sali własnej przy 
ulicy Kurkowej N r. 12 . W  razie zaś 
braku wymaganej statutem ilości człon 
ków — W alne Zgromadzenie odbę­
dzie się w godzinę później bez wzglę­
du na ilość obecnych. Ze względu na 
ważność spraw — obecność obowiąz- 
kowa.

N a KomisU aprowizac.- rzeźniano- 
Łargowej odbytej pod przewodni­
ctwem r. Ma!' .ymowicza załatwiono 
szereg spraw targowych, a przede- 
wszystkiem rozdzielenia nowych stoisk 
oraz przyjęto- do wiadomości sprawo­
zdanie z wizji lokalnej na placach tar­
gowych Rzeźni i św- Antoniego. K o­
misja przyjęła sprawozdanie Rzeźni 
i stwierdziła, że niektóre braki w  u" 
rządzeniach zostały już usunięte. U- 
chwalcno wprowadzić jeszcze pewne 
urządzenia, jak w ózki do przywozu 
bydła bitego do chłodni. Komisja 
stwierdziła, że przedsiębiorstwo „D ro- 
bex“  prowadzone jest wzorowo. W  
końcu Kom isja przyjęła db wiadomo­
ści uchwałę Magistratu co do dodat­

kowych opłat od bydła i trzody chlew 
nej na rzecz bezrobotnych, a zwłasz­
cza podatkowych opłat cxd mięsa pro­
wincjonalnego.

Samobójstwc sportowca lwowskiego.
- Wczoraj wczesnym rankiem popełnił samo­

bójstwo przez rzucenie się pod k o k  poc.ągu 
na Persenkówce, znany lwowski kolarz, Sta­
nisław Pelc, zam. przy ul. Gródeckiej 25. 
Przeprowadzone na miejsen przez władze po­
licyjne dochodzenia w ykazały, że Pelc doko­
nał samobójstwa prawdopodobnie z powodu 
nędzy. Zwłoki denata odstawiono do Insty­
tutu m edycyny sądowej.

W łamywacz lwowski, A ntoni Samotij, 
skazany w  swoim czasie na 3 lata ciężkiego 
więzienia za usilowane włamanie przy pomo­
cy podkopu do sklepu jubilera Rapsa, sko­
rzystał — jak wiadomo —  ze sztucznie w y­
wołanego w  sądzie ścisku i czmychnął w 
świat. Bujał na wolności kilka miesięcy. 
Schwytany w Lublinie na gorącym uczynku 
osiow anego włamania kasowego, wraca pod 
opieką aniołów opiekuńczych skuty do 
Lwowa,

W ybryk kom unistyczny. W czoraj wiecz. 
zebrała się pod gmachem sądu przy ul. Ba­
torego grupa komunistów, rozrzucała ulotki 
antipaństwowe, oraz wznosiła okrzyki prze­
ciw  sądom doraźnym . N a widok zbliżającego 
się posterunkowego „czerw oni bohaterzy" 
rozpierzchli się na wszystkie strony w  po­
płochu. Ofiarą ich wojowniczego zapału pa­
dła jedna niewinna szyba.

STOŁECZNA
P. Prezydent Rzplitej przyjął na 

auidljencji Prezesa R ady Ministrów 
Prystoira, a następnie delegację Zw ią­
zku Legjonistów w  osobach dr. Pie­
strzyńskiego, dr. W.  Dziadosza, pod­
sekretarza stanu Korsaka i  p. Kaden- 
Banalrowskiego, którzy zaprosili Pana 
Prezydenta na w ieczór pieśni legiono­
w ych  w  dniu 6 bm. w Teatrze 'Wiel­
kim. O godzinie 12-tej P. Prezydent 
R zplitej przyjął dtelegację z  gen. Roup- 
pertem na czele, która zaprosiła P. 
Prezydenta na uroczystość otwarcia 
kom ory niskiego ciśnienia w  Instytu­
cie Badań Lotniczych. O godz. 12 .30  
zostali- przyjęci na audjencji prezes 
N ajw yższej Izby Kontroli Państwa dr. 
Krzem iński i wiceprezes Rugiewi-cz.

J. E. Prymas Polski, ks. kard. 
Hlond złożył wczoraj w izytę Pre- 
m jerowi Prystorowi. W  czasie swego 
pobytu  przed k ilku  miesiącami w  
Poznaniin Prem jer w izytował ks. K ar­
dynała.

Nowy szef Sztabu gł.

Szefem Sztabu Głównego został m ianowany 
pułk. dypl. Janusz Gąsiorowski.

KRAJOWA
ST A N ISŁA W Ó W . W yrok śmierci. D ziś

po godz. 22 zapadł w yrok w sprawie O leksy 
Omeńczuka z Zablotowiec pow. Żydaczów, 
oskarżonemu wraz z W l. W inowskim ze Sta­
nisławowa o rabunkowe morderstwo na osobie 
M arji Piotrowskiej ze Stanisławowa, której 
w nocy w jej mieszkaniu poderżnął. gardło 
i zrabował 90 dolarów i kilkanaście sztuk zło­
tych monet. Rozprawa toczyła się przed try ­
bunałem sędziów przysięgłych. Omeńczuk ska­
zany został na karę śmierci- przez powieszenie, 
W inowski zaś na 4 lata ciężkiego więzienia.

ST A N ISŁ A W Ó W . Napad rabunkow y. 
Dzisiejszej nocy szajka złożona z 8 do 10  o - 
sób, z których cztery były uzbrojone w kara­
biny napadła na wartowników nocnych, p il­
nujących urzędu gminnego w Demni pow. 
Żydaczów. Napastnicy kazali wartownikom  
położyć się pod ławką w loicalu gminnym, 
sami zaś wynieśli kasę gminną z zawartością 
1800 zł. W  tym  samym budynku mieści się 
lokal kooperatywy ruskiej, dokąd napastnicy 
również weszli i zabrali nieustaloną dotych­
czas ilość towarów. Wreszcie rabusie zamknęli 
wartowników w lokalu i zbiegli. Policja za­
rządziła energiczny pościg.

B O R Y SŁ A W . Odznaczenie za długoletnią 
pracę. W  dniu dzisiejszym w Izbie pracodaw­
ców przemysłu naftowego w Borysławiu od­
było się uroczyste wręczenie dyplom ów ho­
norowych przyznanych przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu za długoletnią nieskazi­
telną pracę następującym pracownikom nafto­
w ym : Piotrowi Prorokowi, Ludwikowi Lip­
skiemu, Ludwikowi Krzywdzie, Józefow i T ym - 
czyszynowi, Feliksowi Km iecikowi, Łukaszowi 
Bałucc, Adamowi Babrychowi i Stanisławowi 
Niedojadle. Dyplom y honorowe wręczył od­
znaczonym przedstawiciel urzędu górniczego 
myslu.

L U B L IN . W skutek panujących m rozów 
Wisła zamarzła pod Puławami i Zawichostem, 
a Bug wzdłuż całej granicy Wojew. lubelskiego.

P rzy  b rak u  a p e ty tu , zepsutym żołądka, 
upośledzonem trawieniu, obstrukcji, zaburze­
niach przemiany materji, pokrzywce i swędze­
niu, naturalna woda gorzka .Franciszka-JÓzefa* 
usuwa z organizmu substancje gnilne zatruwa­
jące organizm. Żądać w aptekach i drogerjach.

Ze srebrnego ekranu. 

Barkarola miłości
z Gustawem Froelichem i Aleks* 
Engstrom oraz „Wesoły pechowiec" 

z Monty Banks‘em. 
„Kopernik" —  ,, Marysieńka".

Obecny podwójny program  K opern ika 
i M arysieńki daje dużo emocji i dodatnich 
wrażeń w obu obrazach.

„ B a r k a r o l a  M i ł o ś c i "  jest nieco 
bladą, ale o świetnych momentach (polowanie, 
pożar teatru, gorączkowa wizja) historją dw oj­
ga ,,szlachetnych serc", które usiłuje rozerw ać 
znudzony zabawami lowelas. Pod’ względem 
dźwiękowym  zawiera ten obraz w yjątkow o 
dobrą ilustrację muzyczną, w którą zręcznie 
wpleciono Wagnera (fragment ,,Tannhausera“ ) 
i Offenbacha („Opowieści H offm ana").

Komedja, w  której gra M onty Banks, jest 
—  mówiąc stylem Kina — jedną „sałwą 
śmiechu". Trudno jednak inaczej określić ten 
am erykański humor, bez pretensji do pogłębia­
nia komizmu, humor w ynikły z kom icznvct 
„qui pro quo‘‘ wiecznie zagapionego człowie­
ka. Komizm Banksa (który postaciowo p rzy­
pomina świadomie Chaplina) jest z rodzaju 
Buster Keatona: wpadanie „z  deszczu pod ryn ­
nę" trwa tylko do pewnego momentu, w k tó ­
rym  M onty przytomnieje i nawet w ygryw a, 
zwycięsko konflikt.

J .  G . Ł.
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półJustym).

Niedziela, 6 grudnia.
LW ÓW  (381). Godz. 9.45: Pogadanka

0  spisie ludności. — 10.00: Nabożeństwo
z Archikatedry Lwowskiej obrz. rzym . kat. — 
1 1 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu z Obser-
watorjum  Astronom icznego w  Warszawie, 
hejnału z W ieży M arjackiej w Krakowie. — 
12 .05: Transmisja z ratusza lwowskiego. 25 . 
lecie Stowarzyszenia kupców. — 12 .3 5: Od­
czytanie programu na dzień bieżący. — 
12.40: D. c. Transmisja z W arszawy. Pora­
nek sym foniczny z Filharm onji, zorganizo­
w any przez W ydział Ośw. i Kult. Magistratu 
m. st. W arszawy, wespół z D yr. Koncertów 
Sym fonicznych. W ykonaw cy: Orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. Kazimierza W iłkom ir­
skiego, Maria Balcerkiewiczówna (recytacja)
1 M arja W iłkom irska (fortepian). — 14.00: 
Transmisja z W arszawy. “ Pogadanka o ro l­
nictwie w Danji“ , wygł. p. radca Zygm unt 
Kobyliński. — 14.20: Transmisja z W arsza­
w y. M uzyka. U tw ory fortepianowe na 4 ręce 
Z . Noskowskiego, w ykonają Ludwik Urstein 
i Je rzy  Lefeld. — 14.40: Transmisja z W ar­
szawy. „T roski rolnika o dzień jutrzejszy", 
w ygł. inż. Wojciech Chmielecki. — 15.00:
Transmisja m uzyki z  W arsazwy. — 15 .55:
Transmisja z W arszawy: Program dla dzieci 
starszych i m łodzieży: a) ,,Co się dzieje na 
świecie" — tygodnik radjow y w opracowa­
niu J .  Milewskiego. b) „Pierwsi zdobywcy 
północy", feljeton E. Szymańskiego. — 16.20. 
P ły ty  gramofonowe. — 16.40: Transmisja
z  W arszawy. „G azy, bomby a praw o", w y­
głosi p Leopold Rutkow ski, zastępca N a­
czelnego D yrektora Polskiego Czerwonego 
Krzyża. — iń .55: P łyty gramofonowe. —
17 .15 :  Transmisja z W arszawy. „Skąd się 
bierze żelazo", wygł. inż. Czesław Taracha.— 
17.30 : „Św ięty M ikołaj w wierzeniach i le­
gendach ludow ych", wygł. prof. Franciszek 
W alczak. — 17.4 5: R ew ja dźwiękowców — 
w wykonaniu orkiestry Koła Muzycznego 
Państwowej Szkoły Technicznej, pod batutą 
prof. Jana Nawrockiego. — 18 .30 : Transmisja 
z W arszaw y: Koncert Chóru Warsa. —
19.00: Rozmaitości. — 19.20: Odczytanie
programu m  dzień następny. — 19 .25: M i­
kołajki radjowe. Audycja dla dorosłych w 
opracowaniu p. W iktora Budzyńskiego. — 
19.40: Lwowski kom unikat sportowy w opr. 
p. Jerzego Żukowskiego. — 19-45: Trans­
misja z W arszawy. Audycja poświęcona 
twórczości Kazimierza Przerw y-Tetm ajera.— 
2 0 .15 : Transmisja z W arszawy. Koncert po­
pularny. W ykonaw cy: Orkiestra P. R ., pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, Anatol W roński 
(tenor) i Ludwik Urstein (akomp.). —  21.50:^ 
Transmisja 7 W arszawy. Kwadrans literacki: 
„Sru l z Lubattow a" — Adama Szymańskie­
go. — 22.05: Transmisja z W arszawy. R e ­
cital śpiewaczy M arji Oertel. Na fortepianie 
towarzyszy W alter Hirschberg. — 22/40:
Transmisja z W arszawy. Urzędowy Kom uni­
kat Państwowego Instytutu Meteorologiczne­
go i kom unikat policyjny. — 22.45: Trans­
misja z  W arszawy. Wiadomości sportowe. — 
22.55— 23-00: Przerwa. — 23.00— 24.00:

Transmisja ? W arszawy. M uzyka lekka i ta­
neczna.

Poniedziałek, 7 grudnia.
LW Ó W  (381). Godz. 11 .4 0 : Transmisja 

z W arszawy. Przegląd Prasy Krajowej PA T . 
1 1 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu z Obser- 
watorjum  Astronomicznego w  Warszawie, hej­
nału z W iery M arjackiej w Krakowie. — 
12 .05: Odczytanie programu na dzień bieżą­
cy. — 12 .10 — 13 .10 : Koncert z płyt gramo­
fonowych. P ły ty  z firm y Kaim  ,i Syn tf/e 
Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 13 .10 : Trans­
misja z W arszawy. U rzędow y komunikat 
Państwowego Instytutu Meteorologicznego. — 
13 .15 :  Transmisja z W arszawy. Kom unikat 
gospodarczy. — 13-25— 15 .15 : Przerwa. —
15 .15 : Transmisja z W arszawy. Przegląd ko­
m unikacyjny. oraz giełda pieniężna — 15-25: 
Transmisja z W arszawy. Odczyt z cyklu dla 
nauczycieli: ,,Prus jako organizator i wizjoner 
przyszłości", wygłosi p. Helena Porębska. —• 
15 .45 : M uzyka z płyt gram ofonowych. — 
16.20: Transmisja z W arszawy. Lekcja języka 
francuskiego (kurs elementarny). Lektor Lu- 
cien R.oquigny. — 16.40: Transmisja z W ar­
szaw y: P łyty gramofonowe. — 17 .10 : Trans­
misja z W arszawy: „C zy  wiemy, co się dzieje

w R osji?", wygł. p. Wacław Rogowicz. — 
17 .35 : P łyty  gramofonowe i Silva Rerum , — 
17 .45 : „W schodnia groteska", wygł. prof. dr. 
St. Machniey/icz. — 18.00: Audycja śląska. — 
18.50: Rozmaitości. — 19 .10 : Odczytanie pro­
gramu na dzień następny. — 19 .15 : „Tom asz 
Aiw a Edison", wygłosi dr. Stanisław Fryzę, 
prof. Politechniki lwowskiej. — 19.40: Płyta 
gramofonowa — 19-45 : Transmisja z W ar­
szawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 20.00: 
Transmisja z W arszawy: Feljeton p. t. Histo- 
rja  flakonu perfum ", wygi. inż. Tadeusz Za­
moyski. — 2 0 .15 : Transmisja z W arszawy.
Feljeton muzyczny. — 20.30: Koncert z o- 
kazji jo-lecia istnienia Lwowskiego T ow arzy­
stwa Śpiewackiego „Lutnia-M acierz". Trans­
misja na wszystkie stacje. — 2 2 .15 : Tfans-
misja z W arszawy. Dodatek do Prasowego 
Dziennika Radjowego. — 22.20: U rz. kom uni­
kat Państw. Instytutu Meteorologicznego i ko­
munikat policyjny. — 22.25: Transmisja z 
W arszawy. Wiadomości sportowe. — 22.30: 
„Tajem nica zwycięstw armji japońskiej", w y­
głosi red. Edward Kozłowski. — 22.40: R e­
cital śpiewaczy p. A rtura Biccio (bas). Przy 
fortepianie p. Tadeusz Seredyński. — 23.00 

I — 24.00: Retransmisje ze stacyj zagranicznych.

W ystawa grafiki czechosłowackiej
w Miejski tern Muzeum Przemysłowem.

Obecna wystawa grafiki czecho­
słowackiej nie daje pełnego obrazu tej 
ciekawej i bujnej dziedziny sztuki — 
jest on ar aczej, dorywczym  i przypad­
kowym  wycinkiem , nie pozwalają-cym 
na wyciąganie wniosków  i sądów o- 
góinych, tyczących całokształtu sztuki. 
N a wystawie zgromadzono przeważ­
nie reklamowe plakaty, nieco eks- 
łibrysów, trochę w ydaw nictw  i nie­
wielką ilość reprodukcyj. Jeżeli chodzi
0 plakat reklam owy — to stwierdzić 
należy;, że wystawione okazy należą 
raczej do sztuki wczorajszej, a więc 
tej, która lubowała się w  jak najwier- 
nejszem  naśladownictwie jarawdy, 
czyniąc zeń kryterjum  wszelkiej w ar­
tości o doskonałości artystycznej. A  
przecież nigdzie może nie występuje 
tak jaskrawo jałowość tego kierunku, 
jak w  plakacie, k tó ry  z natury swej 
działać mus: barwną plamą na od­
ległość, a co za tern idzie, winien być 
kom ponowany z niesłychaną prostotą 
w  rysunku, barwie i temacie! N atura­
lizm i nieodłączny z nim nadmiar 
szczegółów, zabija bezpośredniość i 
jednolitość wrażenia —  chybia zatem
1 zawodzi jako reklama. Odbiegające 
cd  tego typu, nieliczne zresztą plaka­
ty — przypom inają żywo m etody nie­
mieckich m istrzów -reklamy H ohl- 
w e :na lub Gipkensa, inne znowu Fran­
cuzów. Osobną grupę stanowią świetne

w technicznem opracowaniu rotogra- 
w ury zabytków  przyrody lub archi­
tektury — przeznaczone dla wnętrz, 
a nie do oglądania na ulicach.

Tosam o powiedzieć należy o repro­
dukcjach lub podobiznach portreto­
wych czechosłowackich znakom ito­
ści, odznaczają się one pełną doskona­
łością techniki.

F,xlibrys stoi na przeciwnym  po­
ziomie dobrych akwafort, akwatint 
lub .drzew orytów , nie wykazując jed­
nak specjalnych nowych właściwości, 
ani w  trcscl, ani w  kom pozycji.

Skrom ny stosunkowo dział arty ­
stycznych w ydaw nictw  — zbliża się 
w  sw ym  typie do publm acyj angiel­
skich lub amerykańskich.

Całości dopełniają doskonałe lito­
graf je w idoków  Pragi, oraz barwne 
drzew oryty, odtwarzające miejsce uro­
dzenia prez. M asaryka.

W ystawa — mimo swej fragm en­
taryczności — bardzo ciekawa, nasuwa 
konieczność n-owej, pełniejszej, dają­
cej obraz całokształtu grafiki czecho­
słowackiej, która jest w  pełni swego 
oryginalnego i bujnego rozwoju. O- 
byśm y mogli ją ujrzeć jak najrychlej.

Stanisław Machniewicz.

Ja k  się k obią filmy 
sensacyjne.

„R y k  rozjuszonego lwa, strasizny 
;, jedeo z krajowców  biegnie przez 

scenę, za n'm  podąża lew, krajowiec 
potyka się, padła wreszcie, jeszcze je­
den okrzyk umierającego". Taką sceną 
wstrząsającą rozpoczyna się artykuł 
W ynanta Davisa Hubbant.a, myśliwego, 
badacza przyrody i  fotografa dzikich 
zwierząt, p. t. „F ilm y z dżungli", po­
dany n,a lamach miesięcznika „T h e Elks 
Magasine".

W idzowie film ów  takich przeko­
nani są święcie, że patrzą istotnie na 
sceny schwytane żywcem z .przygód 
w głębi 'dżungli afrykańskiej lub innej. 
Tymczasem -jest to- tylko  obraz bardzo 
kunsztownie zestawiony, w  którym  
główną rolę odgrywają nożyczki.

Nap-rzykład, obraz, przedstawiają­
cy lw a rzucającego się na zebrę. Jak  to 
się rob i? Oto, najpierw fotografuje się 
stado zebr, uciekające wobec zbliżania 
się samochodu z operatoram i film ow y­
mi. Następnie .— zebrę, której ukryci 
w  zaroślach krajow cy nie pozwalają u- 
ci-ec, dopóki operator film ow y nie da 
im. znaku. Wreszcie schwytanego ii u- 
więzionego w ukrytej klatce lwa w y ­
puszcza się wzdłuż -ruchomych kulis, 
sporządzonych z traw, krzaków, sztu­
cznych drzew i kopców tenmitów, za 
którem i znajdują się operatorzy fo to­
graficzni, a przed któremi poprzednio 
uciekała zebra. Po- wywołaniu zdjęć, 
w ycina się je odpowiednie1, skleja i oto 
widzim y uciekające stado zebr, skok 
lwa i  pajedyńczą zebrę, gonioną przez 
drapieżnika, w  końcu lwa, pożerającego 
zebrę. A le ta ostatnia scena jest także 
zdjęta oddzielnie z lwa .albo pary  lwiej, 
kąórej podrzucono- zabitą zebrę i przy­
klejono do zdjęć poprzednich. Całość 
zaś w  ten sposób spreparowana daje 
zupełne złudzenie istotnego polowania 
lwa na zebry.

Obraz ten można jeszcze urozm ai­
cić przez naklejanie fotogirafji ucieka­
jących krajow ców , -przycz-em tylko o- 
krzyk i uciekających i ryk  lwa będą au­
tentyczne.

PO PIERA JCIE 
L. O. P. P.

lok wyglądają sklepy w  Moskwie?
Ruch uliczny w  obecnem państwie 

rosyjskjiem panuje nieustannie, od 
wczesnego ranka do późnego wieczo­
ra; wszystkie dnie są sobie równe, 
wszystkie są dniami roboczemi, gdyż 
niedziele i święta zostały zniesione.

Fabryki, i przedsiębiorstwa, ujęte w 
ręce sowieckiego państwa, czynne są 
pr-zez całych 24 godzin, j a k  m a ­
s z y n a ,  a tylko ludzie zmieniają się 
wedle trzech 8 -m io  - godzinnych 
„szycht". C o  cztery dni -robocze, ma 
każdy „robotn ik ’1 państwa sowieckie­
go jeden dzień odpoczynku, w  którym  
załatwia wszystkie sw-oj-e sprawunki, i 
zakupy w mieście; a ponieważ te dnie 
„odpoczynkow e" przypadają dla róż­
nych ludzi w  różnych dniach tygod­
nia (zawsze jeden dzień na tydzień), 
dlatego codziennie sklepy są pełne ku­
pujących.

Kupowanie w  sklepach odgryw a u 
obecnych obywateli sowieckiego pań­
stwa niemałą rolę. Chodzi tu nie tyl­
ko o zaopatrzenie potrzeb codzien­
nych, ale i o inne ważne momenty. 
Ludzie się tutaj tak nabiedbwali, tyle 
nędzy wycierpieli, że — kiedy im jest 
trochę lepiej. — to kupowanie stanowi 
dla nich -specjalną przyjemność. C hło­
pi- i ludzie z małych miasteczek, stano­
wiący dzisiaj połowę mieszkańców Mo 
skw y czy Leningradu, kupują w skle­
pach z satysfakcją, na -którą w  daw­
nych miejscach swego pobytu pozw o­
lić sobie nie mogli.; sklepy wywierają

na n-ich jakąś mistyczną -silę pociąga­
jącą. Poza tern wszystkiem, obywatel 
sowiecki interesuje się kupowaniem:, 
b-o- z każdorazowego sto-sunku cen do 
swoich -dochodów wyciąga wnioski o 
postępie „gospodarki państwowej".

Przed sklepami w M oskwie niema 
takich ogonów jak to się nieraz pisze. 
T y lk o  przed ni-ektóremi sklepami w y ­
czekują ludzie tłumnie, np. przed 
sklepami z w ódką lub z. bucikami.

Sklepy -dzielą się n-a 3 kateg-orje, a 
wszystkie są upaństwowione; sklepów 
prywatnych, znikających, jest już ty l­
ko minimalna ilość. Rozróżnia się skle­
py „korporacyjne", -dalej t. zw. „w o l­
ne sklepy" i  wreszcie t. zw. „sklepy 
walutowe". Najwięcej jest. sklepów 
„korporacyjnych" których ' członka­
m i" są robotnicy i funkcj-onarju-sze 
różnych, fabryk, przedsiębiorstw i  in- 
stytucyj rządowych. M ożna w  nich 
d-os-tać wszystko, od środ-ków żywności 
aż db u.br.a-nia i. urządzeń domowych, 
ale tylko- w  o g r a n i c z o n e j  pr z- e-  
p i - s a n e j  i l o ś c i ,  potrzebnej- ko­
niecznie do wyżyw ienia i utrzymania 
człowieka. Dostępu do tych sklepów 
nie mają lu-dzie „zdeklasowani" tj. du­
chowni, średni i, więksi właściciele 
gruntów j ci wszyscy „burżuje" (daw­
na inteligencja), którzy nieprzyjęli do­
browolnie i z zapałem ustroju sowiec­
kiego. Ce-ny w  tych sklepach są - rze­
czywiście niskie (mni-ejwięćej takie, 
jak powszechne c-eny u nas), ale cóż z

t-ego, jeśli rodziny liczniejsze nie są w 
możności utrzym ać si.ę z tych- porcyj, 
które tu „urzędow nie" nabywają. „R o ­
botnik" w Sowietach zarabia prze­
ciętnie 84 rubli miesięcznie, a taka 
właśnie kw ota wystarcza od  biedy na 
możliwe w yżywienie j e d n e j  o s o -  
b y. Dobrze, jeśli- pracuje także jego 
żona-, ale co wtedy, gdy ta żona pra­
cować -nie m oże? Dzieci, chodzące -do 
szkół, otrzym ują wprawdzie za j —6 
rubli miesięcznie niezły obiad w  szko­
le, a-l-e co- zrobić jeśli tych dzieci jest 
więcej, za co je w yżyw ić przez cały 
dzień!?

D rugi rodzaj sklepów stanowią t. 
zw. „sklepy w olne", w  których może 
kupować każdy, al-e tutaj ceny -są już 
zupełnie inne. N p. jeśli 1 kg. w ołow i­
ny kosztuje w  -sklepie „korporacyj­
nym " 1 rubla, to w  sklepie „w oln ym " 
cena „urzędow a" w ynosi -aż 6 rubli! 
itd. W  tych to sklepach -kupują „ro ­
botnicy", uzupełniając to, co nabyli w. 
sklepach „korporacyjnych” , tu kupo­
wać muszą w-szelcy „burżuje" czy lu­
dzie pracujący jednostkowo, na własną 
rękę. T o  też nie -dziwne, że dorożkarz, 
który w  tych sklepa-ch czyni zakupy, 
żąda pot-em za kurs z -dworca do- ho­
telu 25 rubli, a- praczka (nie należąca 
do kooperatywy) za wypranie chustki 
do nosa — 25 kopiejek.

C o do sklepów „w alutow ych", w 
których kupują przeważnie „goście" 
cudzoziemcy itd. (można kupować w 
różnych walutach obcych — stąd na­
zwa!), to tutaj ceny są jeszcze wyższe.

Znamienną cechą obecnych skle­
pów w  Rosji jest ogromne o- g r a n -i- 
c z e n i e w y - s t a w  sklepowych. Rząd

sowiecki -stoi bowiem na stanowisku, 
że sklepy nie pow inny działać na lu­
dzi po-ciągąjąco i zachęcać do kupna, 
ale ty lko  zaspokajać konieczne potrze­
by. Ale wystawy, -mimo to istnieją, 
bo zostały... okna wystawowe. Przed­
staw,i a ją one jednak ciekaw y obraz pro­
pagandy sowieckiej. Wszędzie widzi się 
portrety i  biusty Lenina, Stalina, ko­
misarza wojennego W oroszy Iowa, pre­
zydenta Sowietów Kalinina itd. C o  
ciekawe jednak, że Lenin ustępuje na 
tych wystawach na rzecz Stalina! Po­
nadto różne emblematy i  cy fry  so­
wieckie oraz propagandowe napisy, 
cytaty, odezwy itd. W  czasie uroczy­
stości sowieckich układa-się nawet na­
zwisko Lenina czy Stalina z bura­
ków, jabłek, kartofli i orzechów.

W arto jeszcze wspomnieć o  w a r ­
t o ś c i  i j a k o ś c i  t o w a r ó w ,  
sprzedawanych w sklepach „korpora­
cyjnych". Otóż fachowi znawcy, np. 
kupcy niemieccy, stwierdzają, że to­
w ary te — z wyjątkiem  środków żyw ­
ności — są przeważnie bardzo li-che, 
a w yjątkow o dochodzą średniej miary. 
„W  Niem czech uważanoby je za 
czwartorzędzie, a często wpro-st nie -na­
dające się do- sprzedaży" — po-wiada 
korespondent jednego z pism niemiec­
kich. A-le ta nędza i lichota musi w y ­
starczyć -dla zaopatrzenia i odziania 
miilijo-nów -obywateli -sowieckich, -dla 
których racja ustroju sowieckiego i ha­
sła komunistyczne powinny być 
wszy-stkiem. A  życie ludzkie, kultura, 
potrzeby ducha — o to już mniej-sza!

(-y-)
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

VII. N c. 691/31/2. Edykt. N a wniosek 
Dra Erwina Seidena adwokata we Lwowie za­
rządza się postępowanie celem umorzenia 
weksla, k tóry miał zaginąć u wnioskodawcy 
i w zyw a się posiadacza tego weksla, aby ta­
kow y do dni 60 przedłożył Sądowi. W  razie 
przeciwnym  po upływie tego terminu uznałby 
Sąd weksel ów za umorzony i bez znaczenia. 
Weksel ów ostemplowany na 2 1 złotych to 
jest do sumy 7.000 złotych, zaopatrzony w pod­
pisy Stanisława Sękiewicza i Stanisława Piąt­
kowskiego, na odwrotnej stronie miał również 
podpis Stanisława Piątkowskiego, zresztą był 
wcale nie wypełniony. 9471

Sąd grodzki miejski, Oddział V II.
Lw ów , 14 łipca 19 3 1.

F I R M Y.
II. Firm . 134 9 '3 1/C . V I. 514 . D o ts. reje­

stru .handlowego, Oddział ,,C “  przy firmie 
„T ekstylna Spółka handlowa Bensinger i Spira, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością'" w 
Krakowie^ wpisano dodatkowo. Dzień wpisu. 
8 października 19 3 1. W ykreślono firm ę T e k ­
stylna Spółka Handlowa Bensinger i Spira, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krakowie. Wpisano na podstawie podania z 
■dnia 3 października 19 3 1 L . Rep. 39.809.

Sąd okręgowy, W ydział II, handlowy.
Kraków , 8 października 19 3 1. 9186
Firm . 619/31/C . I. 88. Wpis do rejestru 

kandlowego firm y spółkowej. Do rejestru C  I 
wciągnięto: Siedziba firm y: Złoczów. Brzmienie 
firm y : „Złoczowska H urtownia Żelaza"" Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością w Złoczowie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: zakupywanie że­
laza, blachy czarnej, blachy cynkowanej, gwo­
ździ, rur, lanych naczyń kuchennych, osi, blach 
płużnych, kuchni lanych i kutych, łopat, oraz 
wideł, ewentualnie innych artykułów żelaznych 
wedłe późniejszego porozumienia spólników, 
tudzież sprzedaż takowych we wykonaniu 
przedsiębiorstwa handlowego spółki, czyli w 
skróceniu zakupno i sprzedaż towarów żelaz­
nych. Stosunki prawne spółki: Spółka opiera 
się na kontrakcie w formie aktu notarjalncgo 
z daty Złoczów 12  maja 19 31 r. Lrep. 6524. 
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Saul Roller, 
Markus Smal. Lewi Bokhaut i Ar^aham Zwerd- 
ling — kupcy w Złoczowie. Zawiadowcy spół­
k i: Saul R oller i Markus Smal w Złoczowie, za­
stępca zawiadowców: Lewi Bokhaut w Złoczo­
wie. Kapitał zakładow y: 24.000 zl. Każdy spól- 
nik ma jeden udział. Kw ota uiszczonych w płat:
24.000 zł. Czas trwania spółki wynosi trzy lata 
z ewentualnem przedłużeniem na nieograniczo­
ny czas. Uprawnieni do zastępstwa firm y są o- 
baj zawiadowcy łącznie, doręczenia dla zarządu 
nastąpią ważnie do rąk jednego ze zawiadow­
ców. Podpis firm y: Do ważności podpisu firm y 
wymagane są podpisy obu zawiadowców. Za­
stępca zawiadowcy wchodzi do urzędowania w 
razie przeszkedy ze strony jednego ze zawia­
dowców. Walne Zgromadzenie zwołują —  za- 
w ad o w cy za pomocą listów poleconych do 
każdego ze spólników najpóźniej na 14 dni 
przedtem wystosowanych. 9269

Sąd okręgowy.
Złoczów, 20 listopada 19 31.

Firm . 258/31. Wpis firm y spółki jawnej. Do 
rejestru handlowego Oddział A . II. strona 30 
wpisano dnia 10  listopada 19 3 1. Brzmienie 
firm y : Tartak parowy i wyrób skrzyń Braci 
H offm ann w Sporyszu. Siedziba firm y: Spo­
rysz ad Żywiec. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
W yroby drzewne tartaczne. Spólnicy osobiście 
odpowiedzialni: Wilhelm H offm ann i Zygm unt 
H offm ann w Sporyszu ad Żywiec. Firmę 
podpisywać będą obaj spólnicy kollcktywnie 
pod wyciśniętą pieczęcią. Rodzaj firm y: Jaw na 
*półka handlowa na zasadzie kontraktu z daty 
Żywiec, 9 listopada 19 3 1, G. 1228/31. Spółka 
rozpoczęła swe czynności od 1 października 
r929- 9325

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 10  listopada 19 3 1.

Firm . 633/31/B. I. 33. W pisano w rejestrze 
firm  spółkowych przy firmie Powszechny Bank 
Związkow y w Polsce S. A . Oddz. w Przem y­
ślu, zmian}7: 1) Siedziba Spółki Warszawa,
Zgoda i i .  Zakłady główne Warszawa, Lwów, 
ras oddziały K raków, Bielsko, Biała, D roho­
bycz, Cieszyn, Przemyśl, Stanisławów, T a r­
nów. 2) D yrektorow ie Spółki: W acław F a­
jans -  Warszawa, Jasna; Egcnjusz Singer, 
Ludw ik Siisswein, A dolf H erm an ' Schotz, 
wszyscy ze Lw ow a — stanowią zarząd spół­
k i ; 3) wykreśla się prokurenta Aleksandra 
Lasotę Mochnackiego — dla oddz. w Prze­
myślu. 9284

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 sierpnia 19 3 1.

Firm . 8c5/3o/Stow. VII, 159. W  rejestrze 
firm ow ym  wpisano 26 maja 19 3 1 rozwiązanie 
i  likw.dacię firm y : „Spiłka oszczadnosty i po- 
życzok ". srow. z nieogr. poręką w Cieplicach. 
Likwidatoram i ustanowiono: ks. Józefa Za- 
remoy, Iwana K nla, Dm ytra Nakonecznego 
i Onufrego Skweresa w Cieplicach. 9290

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 12  marca 19 3 1.

Firm . 1/31/Spółdz. I. N r. 182. Wpis spół­
dzielni. Do rejestru stowarzyszeń spółdziel­
czych wpisano dnia 13  lutego 19 3 1. N r. bie­
żący 182. 1) Firma spółdzielni: Bank Spół­
dzielczy z ogr. odpow. 2) Siedziba': Szczu­
cin koło Tarnowa. 3) Przedmiotem przed­
siębiorstwa jest podniesienie stanu gospodar­
czego i ekonomicznego swych członków. Zgo­
dnie z tym  celem Spółdzielnia zajmuje się: 
a) Jako  czynnościami podstawowemi: 1) U -

dzielanem kredytów  w form ie dyskonta weksli, 
pożyczek skryptowych oraz z rachunków bie­
żących i  pożyczek zabezpieczonych bądź hi­
potecznie, bądź przez poręczenie, bądź zasta­
wem papierów wartościowych, wymienionych 
w punkcie 5 niniejszego paragrafu. 2) R e ­
dyskontem weksli. 3) Przyjm owanie wkładów 
pieniężnych z prawem wydawania dowodów 
wkładowych imiennych, jednak bez prawa 
wydawania takich dowodów płatnych okazi­
cielowi. b) Jako  czynnościami ubocznemi: 
4) W ydawaniem przekazów, czeków i akre- 
dytów  oraz dokonywaniem wpłat w granicach 
Państwa. 5) Kupnem i sprzedażą na rachu­
nek własny oraz na rachunek osób trzecich pa­
pierów procentowych, państwowych samorzą­
dowych listów zastawnych, akcji central gospo­
darczych i przedsiębiorstw organizowanych 
przez spółdzielnię, ich związki lub centrale go­
spodarcze, oraz akcji Banku Polskiego. 6) Od­
biorem wpłat na rachunek osób trzecich, inka­
sem weksli i dokumentów. 7) Przyjmowaniem 
subskrypcji na pożyczki państwowe i komunal­
ne oraz na akcje przedsiębiorstw, o którym  
mowa w punkcie 5 niniejszego paragrafu. 8) Za­
stępstwem czynności na rzecz Banku Polskiego 
i Banków Państwowych. 9) Przyjmowaniem 
do depozytów papierów wartościowych oraz 
wynajmowaniem kasetek zabezpieczonych. — 
4. Spółdzielnia może udzielić pożyczek tylko 
członkom. 5. Udział wynosi złotych 25.— 
i ma być wpłacony w ratach. 6. Czas trw a­
nia spółdzielni jest nieograniczony. 7. Od­
powiedzialność jest dziesięciokrotna od każ­
dego wpłaconego udziału. — Za spółdzielnię 
zarządu podpisuje w ten sposób, że do firm y 
podpisujący dołącza swe podpisy. 8. Zarząd 
składa się z 3 członków i z 3 zastępców. Za­
rządcami zostali w ybrani: 1) Jakób Topper, 
2) Chaim Griess, 3) Samuel Burg. Zastępca­
m i: 1) Samuel W olf, 2) Hcrsch Majlcch M aj- 
bruch, 3) Herman Fass, wszyscy zamieszkali 
w Szczucinie. 9. Pismem dla ogłoszeń jest 
„R u ch  Spółdzielczy"", Warszawa, Rym arska 6.
10. Przepisy o likwidacji zgodnie z art. 76— 84 
ustawy o spółdzielniach. 9420

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 10  lutegu 19 3 1.

Firm. 929/31ŹA. II. 24. Zm iany i dodatki 
odnoczące się do wpisanych już w rejestrze 
handlowym firm  kupców pojedynczych i spó­
łek. Do rejestru A . II. wciągnięto — co nastę­
puje: Siedziba firm y: Złoczów. Brzmienie fir­
m y: Fabryka skór: Jan Polisiuk i Syn Złoczów. 
Zm arł inż. Leon Polisiuk w Złoczowie, odtąd 
właścicielem sam Jan  Polisiuk w Złoczowie. 
Dzień w pisu- 26 listopada 19 3 1. 9457

Sąd okręgowy.
Złoczów, 5 listopada 19 3 1.

Firm . 2 59/29/Spółdz. II. 85. W pisano w 
rejestrze dla Spółdzielni i przy firmie Składnica 
Kółek rolniczych w Kołom yj! stowarzyszenie 
spółdzielcze z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Uchwalą Walnego Zebrania 6 kwietnia 1929 
podwyższono granicę kredytu to,warowcgo do
250.000 złotych. W ysokość udziału jednego 
wynosi 50 złotych. D yrektorem  mianowany 
Ignacy Stokłosa w miejsce Józefa Patkowskie­
go, k tóry jest upoważniony wspólnie z drugim 
dyrektorem  wszelkich aktów  prawnych. Data 
wpisu 18 stycznia 1930. 9448

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 12  listopada 1929.

Firm . 49'3o/Sp. III. 28. Zm iany do wpisa­
nej firm y. Wpisano w rejestrze handlowym dla 
firm  spólkoy ych przy firmie Pierwszy Koło- 

,-myjskj browar maszynowo parowy Brettler 
i Ska w  Kolom yji. Udzielono prokurę A rtu ­
row i Scidmanowi, Leopoldowi Baranowi kup­
com w K olom yji i Juljuszowi Brettlerowi 
aptekarzowi we Lwowie. Prokurenci podpisu­
ją firm ę bądź kollcktywnie bądź z właścicie­
lami i firmantami z dopiskiem „per prokura"". 
Data wpisu 25 marca 1930. 9449

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 24 marca 19 3 1.

Firm. 374,3 i/R g. B. II. 9. Wpisano w re­
jestrze dla spółek akcyjnych przy firmie „T o ­
w arzystw o Handlowo Przemysłowe A. Bii- 
schel_ Kołomyja"": Uchwałą Walnego Zgrom a­
dzenia z 2 rr.arca 19 3 1 zatwierdzoną postano­
wieniem Mii. istirów Przemysłu i Handlu oraz 
Skarbu ogloszonem w Monitorze Polskim 7 
paźdz. 19 3 1 N r. 231 zmieniono par. 1 p. d. par. 
4 i ]>ar. 40 statutu. Odtąd brzmienie firm y o- 
piewa „Tow arzystw o Handlowo Przemysłowe 
A . Biischel Eksport jaj Spółka A kcyjna we
Lwowie.

Sąd okręgowy. 
Kołom yja, 1 grudnia 19 3 1.

9450

I. Firm . 210/3 i/R g. A- 182 a. Do reg. A. 
Spółek handlowych wpisano: 1) numer bieżą­
cy  firm y: Rag. A . 182 a, 2) Brzmienie firm y: 
Kazim ierz Rajski i Ska. 3) Siedziba firm y: N o ­
w y  T arg. 4) Przedmiot przedsiębiorstwa: prze­
mysł drzewny, przerabianie drzewa, oraz han­
del drzewem i wyrobami drzewnemi. 5) W ła­
ściciele firm y: W ładysław Dudziński — Ma­
niowy, Dr. W itold Potuczek — Kraków , Stu­
dencka 8, Kazim ierz Rajski — N ow y Targ, 
inż. Marjan Rajski — N ow y T arg. 6) Rodzaj 
spółki oraz upoważnienie spólników do zastęp­
stwa. Jaw na Spółka handlowa. Firm ę zastę­
pują wszyscy spólnicy — podpisują bądź oso­
bno bądź łącznie w ten sposób, że pod brzmie­
niem firm y podpisze Kazimierz Rajski, pelnem 
podpisem lub conajmniej dwóch dalszych spól­
ników swoje nazwiska.

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
N ow y Sącz, 30 września 19 3 1. ^

II. Firm. 1248/31/B. II. 6. Do ts. rejestru 
handlowego oddz. B przy firmie Śląski Bank E- 
skontowy Spółka A kcyjna w Bielsku wpisano 
dodatkowo: Data wpisu: 15  września 19 31.
W ykreślono oddział krakowski Śląskiego Banku

Eskontowego S. A . w Bielsku z powodu zw i­
nięcia tegoż. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 13  września 19 3 1 i protokołu posiedzenia 
R ady Zawiadowczej z  dnia 18 czerwca 19 3 1.

Sąd okręgowy, W ydział II, handlowy.
Kraków, 15  września 19 3 1 . 9 191

L I C Y T A C J E .
E. 86/30. Edykt licytacyjny. Dnia 8 sty­

cznia 1932 o  godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 
62 odbędzie się licytacja realności lwh. 885 
gm. Podgórze, plac z budynkami jednopiętro­
w ym i. W artość szacunkowa 244.000 zl. N aj­
niższa oferta 122.000 zł. W arunki licytacyjne 
i inne dokumentu można przeglądać w go­
dzinach urzędowych w Sekretarjacit biuro 
N r. 62. 9470
Sąd grodzki na Podgórzu w Krakowie, O. III.

Kraków, 18 listopada 19 3 1.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 15609/31/19 R . Edykt. Sąd grodzki 

w Gorlicach odnowił zaginione wskutek w y­
padków wojennych całe w ykazy hipoteczne 
księgi gruntowej dla gminy katastralnej W ola 
Łużańska oznaczone ’ liczbami 1 do 1 14 . Te 
odnowione w ykazy hipoteczne wchodzą w ży­
cie dnia 9 grudnia 19 3 1 . Od tego dnia naby­
cie. przeniesienie lub zniesienie nowych praw 
własności, praw zastawu i innych nowych praw 
h.potecznych, może nastąpić jedynie przez 
wpis do tychże odnowionych w ykazów  hipo­
tecznych. Celem ustalenia pow yż wyliczonych 
w .kazów  hipotecznych wdraża się postępowa­
nie w myśl par. 2 1 ustawy z dnia 25 lipca 
18 7 1 1. 96 Dz. u. p. i w zywa się: a) osoby, 
które na podstawie prawa nabytego przed 
dniem 9 grudnia 19 3 1 żądają zmiany wpisów 
piaw a własności lub posiadania, bez względu 
na to, czy zmiana ma nastąpić przez odpisanie, 
dopisanie lub przypisanie, przez sprostowanie 
oznaczenia nieruchomości lub też w inny spo­
sób. b) Osoby, które już przed dniem 9 gru­
dnia 19 31 na_były na nieruchomościach powyż 
wymienionemi wykazami hipotecznymi obję- 
tt ch, lub też na ich częściach prawa zastawu, 
nadzastawu, służebności, albo inne prawa na­
dające się do wpisu hipotecznego, o ile te pra­
wa powinny być wpisane jako należące do 
dawnego stanu ciężarów, a dotąd nie zostały 
wp sane, ażeby do dnia 9 marca 1932 włącznie 
w Sądzie grodzkim w Gorlicach, w którym  
odnowione w ykazy hipoteczne można przej­
rzeć zgłosiły swe roszczenia, inaczej bowiem 
roszczeń tych nie możnaby już dochodzić 
przeciw osobom trzecim, które nabyły prawa 
hipoteczne w dobrej wierze na zasadzie wpi- 
Si w niczaczepionych. Zgłoszenia konieczne są 
także wtedy, gdy zgłosić się mające prawa są 
widoczne z rozstrzygnięcia sądowego, albo 
gdy o nie toczy się postępowanie sądowe.- 
Przywrócenie do poprzedniego stanu z powodu 
zaniedbania terminu edyktafnego lub przedłu­
żenia tego terminu dla poszczególnych stron 
jest niedopuszczalne. 9406

Sąd Apelacyjny, W ydział II.
Kraków, 27 listopada 19 3 1.

Prez. 536/28/19. Ogłoszenie. Dochodzenia 
w sprawie odnowienia zniszczonej księgi grun­
towej gminy katastralnej Czyżyce ukończone. 
A kta dotyczące wraz z projektem  w ykazów 
hipotecznych można przejrzeć w Sądzie tu­
tejszym w ciągu dni 14-stu. Zarzuty przeciw 
w ynikom  dochodzeń względnie przeciw praw­
dziwości projektowanych w ykazów hipotecz­
nych należy zgłosić w Sądzie tutejszym do dnia
28 grudnia 19 3 1, albo w tymże dniu u kierują­
cego dochodzeniami Komisarza hipotecznego. 
Tego dnia o godz. 9-tej przedpołudniem w 
■biurze Komisarza hipotecznego w Sądzie grodz­
kim w Bóbrce odbędzie się rozprawa nad te- 
mi zarzutami. 9469 
Komisarz hipoteczny przy Sądzie grodzkim.

Bobrka, 2 grudnia 19 3 1.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 29/31/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępayzania ugodowego do majątku dłużni­
ków  Adeli Lempert i Józefa Lemperta kupców 
w Skalacie. Kom isarz ugodowy W ładysław 11- 
nicki naczelnik Sądu grodzkiego w Skalacie. 
Zarządca ugodowy: D r. Jan Czcrlunczakiewicz 
adw. w Skalacie. Audjcncja ugodowa odbędzie 
się w Sądzie grodzkim w Skalacie dnia 1 1  gru­
dnia 19 3 1 o godz. 10 rano. Czasokres do zgła­
szania wierzytelności do dnia 9 grudnit 19 3 1.

Sąd okręgowy. W ydział I, niesporny.
Tarnopol 2 października 19 3 1. 9455

I. Sa 3 3 / 11 . Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Józefa Schapu kupca w  Tarnopolu wpisanego 
w rejestrze handlowym pod firm ą Józef Scha­
pu w Tarnopolu. Komisarz ugodowy: S. S. O. 
Zarzycki w Tarnopolu. Zarządca ugodowy: 
Dr. Łukasz Onuferko adwokat w Tarnopolu. 
Audjencja do zawarcia ugody odbędzie się w 
Sądzie okr. w Tarnopolu biuro N r. 25 dnia
29 grudnia 19 31 godzina 10  rano. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do dnia 27 gru­
dnia 19 3 1 . 9456

Sąd okręgowy. W ydział I.
Tarnopol, 16 listopada 19 3 1.

Sa 24130. Zakończenie postępowania ukła­
dowego. Postępowanie układowe dłużnika Mo- 
zesa Fassa kupca w Kamionce strumilowej za­
kończono. Układ sądownie zatwierdzony.

Sąd okręgowy. W ydział I.
Złoczów, 4 listopada 19 3 1. 9468

I. Sa 94/31 /1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużniczki prot. firm y Franciszek Schlee. han­
del żelaza w Białej wpisanego do ts. rejestru 
handlowego A . I. str. 63 pod firm ą Franciszek 
Schlee handel towarów mieszanych w Białej 
otwiera się w myśl p a i , 1 o. ugod. postępowa­
nie ugodowe. Komisarzem ugodowym ustana­

wia się D ra Wiśniewskiego, Naczelnika Sądu 
grodzkiego w Białej, zarządcą ugodowym D ra 
Ozjasza Kleinfelda recte Landera, adwokata 
w Białej. W zywa się wierzycieli, aby Swoje 
wierzytelności zgłosili do 24 grudnia 19 3 1 w 
Sądzie grodzkim w Białej. Audjencję ugodową 
wyznacza się w Sądzie grodzkim w Białej biuro 
Naczelnika Sądu na dzień 3 1  grudnia 19 3 1
0 godz. 10  przedpoł. » 9467

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, 20 listopada 19 3 1 . ■

Sa 1 17 / 3 1 . Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Izydora Braunera kupca w  
Stanisławowie. Komisarz ugodowy S. O. Sta­
nisław Bernstein w Stanisławowie. Zarządca 
ugodowy Franciszek Siedleczka w Stanisła­
wowie. Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie 
7 grudnia 19 3 1 godz. 10  rano N r. 59. Czaso­
kres zgłoszeń do 30 listopada 1931- 945<>

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 października 1931 -

Sa n z 1} ! .  Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Michała M aksym czuka w 
Zielonej. Komisarz ugodowy S. O. Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Chaim Bloch w Zielonej. Audjencja do zawar­
cia ugody 7 grudnia 19 3 1 godz. 10  rano N r. 59. 
Czasokres zgłoszeń do 30 listopada 1931- 9465 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 jjaździernika 19 3 1.

I. S. 17 /3 1/ 1. Do majątku Ju d y  Gotzlera 
nieprotokołowanego kupca w Muszynie otw ar­
to konkurs. Komisarz konkursowy Naczelnik 
Sądu grodzkiego.w  Muszynie Dr. Tokarz, za­
rządca masy konkursowej D r. Kaczm arczyk, 
adwokat w Muszynie. Pierwsze zgromadzenie 
wierzycieli dnia 3 listopada 19 3 1 o godz. 10 
w Sądzie grodzkim w Muszynie. W ierzytelno­
ści konkursowe należy zgłaszać w Sądzie 
grodzkim w Muszynie do dnia 1 grudnia 1 J 3 1 .  
Ogólna audjencja rozpoznawcza odbędzie się 
dnia 10 grudnia 19 3 1 o godz. 10-tej w Sądzie 
grodzkim w Muszynie. 94^2

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
N ow y Sącz, 10  października 19 3 1.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
1 . 80/31. Mieczysław Głogowiecki, ur. 1 1  

października 1889 w Głogowie syn Franciszka
1 Franciszki ostatnio zam. w Głogowie jako 
kapitan 6 p. p. leg. W. P. walczył na froncie

bolszew ickim  w r. 1920 i 18 sierpnia tegoż 
roku w walce pod Trzepowem zaginął. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego w zywa się, aby zawiadomiono Sąd o za­
ginionym do sześciu miesięcy. 94&4

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 26 października 19 3 1.

T . 8/30. Michał Mussur syn Bazylego i T e­
resy, urodzony w r. 1843 w Węgliskach pow. 
Łańcut i tam ostatnio zamieszkały, wyjechał 
do Rosji przed około 55 laty i odtąd tam za­
ginął. W draża ąc postępowanie celem uznania 
go za zmarłego w zywa się, aby zawiadomiono 
Sąd o zaginio rym do jednego roku. 9452 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 27 października 1930.

T . 66/31/4. W ojciech Janusz syn Walente­
go i K atarzyny ur. 2 1 marca 1895 w Woli ra- 
niźowskiej i tam ostatnio zamieszkały, w yje­
chał w r. 19 14  jako robotnik do Niemiec, w  
r. 19 15  został wcielony do Arm ji austr. i od­
tąd zaginął. W drażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego w zywa się. aby zawiado­
miono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 25 września 19 3 1. 9451

I. T . 99/30/4. Jó zef Kysilka recte W łady­
sław W ich, urodź, w roku 1884 w N ow e 
Hrade w Czechosłowacji, żołnierz austr. za­
ginął w niewoli rosyjskiej w roku 19 17 . W dra­
żając postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego w zywa się o udzielenie o nim wiadomo­
ści. Po 6 miesiącach na ponowną prośbę w y­
dane zostanie orzeczenie. 94}8

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
N o w y Sącz, 15 czerwca 19 3 1.

I. T . 127/30/4. Jan  Gal, urodź. 9 listoj»ada 
1894 w Pieniążkowicach żołnierz 9 p. p. austr. 
zaginął w niewoli rosyjskiej w roku 1916. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego w zywa się o udzielenie o nim wia­
domości. Po 6 miesiącach na ponowną prośbę 
wydane zostanie orzeczenie. 9439

Sąd okręgow y, W ydział I, cywilny.
N ow y Sącz, 15  czerwca 19 3 1.

I. T . 6/31/2. Jan  Mróz, urodzony 12  czer­
wca 1875 w Piątkowej, żołnierz 20 p. p. austr. 
zaginął na wojnie w roku 1918 . W drażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
w zyw a się o  udzielenie o nim wiadomości. 
Po 6 miesiącach na ponowną prośbę w yda się 
orzeczenie. 944°

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
N ow y Sącz, 27 lipca 19 3 1.

I. T . 20/31/1. W asyl Gambal, ur. 1895 
w K rynicy żołnierz 20 pp. austr. zaginął na 
wojnie pod Lwowem  w roku 1915- W drażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o  nim wiadomości. Po 
6 miesiącach na ponowną prośbę wyda się o- 
rzeczenie. 9441

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
N ow y Sącz, 19 maja 19 3 1.

I. T . 49/31 / i. Józef Banach, urodź. 15 
czerwca 1894 w Łącku, żołnierz 20 p. p. austr. 
zaginął na wojnie w roku 19 14 . Wd rażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
w zywa się o udzielenie o  nim wiadomości. Po 
6 miesiącach na ponowną prośbi„w yda się o- 
rzeczenie. 9A4 2

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
N ow y Sącz, 27 lipca 19 3 1.



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 6 grudnia 1931. I\r. 283

Ryga stała się lotewskiem Reno, 
rajem  rozwodowym w Europie.

Ja k  Reno w  stanie Newada stało się 
rajem rozwodow ym  w  Am eryce Póln., 
tak Ryga  aspiruje dzisiaj do tego ty ­
tułu w  Europie. Prawo małżeńskie na 
Łotw ie przewiduje, iż możliwe jest 
•przeprowadzenie rozwodu, o ile stwier 
dzony zostaje fakt osobnego zamiesz­
kania i braku współżycia między mał­
żonkami w  ciągu trzech lat. W ówczas 
sąd w yrzeka rozwód na żądanie jed­
nej choćby strony. Jest to rozwód wa

runkowy, gdyż po 2 miesiącach stro­
ny muszą siawić się. przed sądem i 
wysłuchać wezwania sędziego do po­
godzenia się; o ile apel ten pozostaje 
bez skutku, sąd orzeka rozwód defi­
nitywny. D o R yg i zaczynaja już zjeż­
dżać się, głównie 2 N ienrec, pokłóco­
ne pary małżeńskie, w  celu otrzym a­
nia rozwodu. D la miasta jest to wcale 
intratny proceder.

Notowania giełdowe.
G IEŁD A  LW O W SK A.

Lw ów , 4 grudnia.
Tesp. 92.— .

G IEŁD A  ZBO ŻO W A.

Lw ów , 4 grudnia.
W  obrocie giełdowym pszenica i żyto 

po cenach dotychczasowych. Otręby spadły 
w  cenie, pozatem sytuacja bez zmiany.

Tendencj'. utrzymana, usposobienie spo­
kojne.

Kursy ustalone na podstawie cen 
rynkow ych — loco Podwołoczyska:

Otręby żytnie od 13.75 do 14 .— ; otręby 
pszenne od 12.75 <ło r 3-— •

Loco Lw ów :
Otręby żytnie od 14.25 do 14.50; otręby 

pszenne od 13.25 do 13.50.

Kursy ustalone na podstawie cen 
giełdowych — loco Lw ów :

Pszenica kr. dworska od 26.25 do 26.75; 
:żyto małop. zbiorowe od 26.—  do 26.25.

Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 5 grudnia.
W A L U T Y : D olary 8 ,89^ .

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż. bu­
dowlana 30,50; 5% poż. konwersyjna 4 1^ 0 ; 
i %  poż. dolarowa 60,00— 52,00; 4% poż.
■dolarowa 40,75; 7%  poż. stabilizacyjna 52,75 
—  51,50 ; 10%  poż. kolejowa 103.— .

D E W IZ Y : Belgja 12 4 ,10 ; Holandja 360,— ; 
N o w y Jo rk  8.92; Paryż 34,96; Praga 26.42^ 
Szw ajcarja 173,69— 173.30; Berlin 2 1 1 ,— ; 
Londyn 29,80— 29,85. •

A K C JE : Bank Polski 99,00— 101,00 ; Sole 
potasowe 92,— .

Z A R Z Ą D  F IR M Y  „G A Z Y  Z IE M N E “  
Spółka A kcyjna dla Przemysłu Naftowego

we Lwowie, ul. Akadem icka 1. 7 
przedtem

„Spółka A kcyjna dla Przemysłu Naftowego 
i Gazów Ziem nych‘f

zawiadamia PP. Akcjonarjuszów, że w w yko­
naniu uchwały Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia z dnia 24 listopada 1928 oraz 
postanowień nowego statutu Spółki (Monitor 
Polski N r. 84/1931) rozpoczął z dniem 1 gru­
dnia 19 3 1 wymianę dotychczasowych akcji 
Spółki w stosunku 1 akcji nowej o wartości 
zł. 100 nominale za 4 akcje stare po zł. 20 no­
minale.

Akcje stare należy przedstawić do w ym ia­
ny wraz z talonem i kuponem począwszy od 
numeru 12 . Nowe akcje będą również wyda­
wane z talonem i kuponem za rok 19 3 1.

W ym iany dokonywa Bank D yskontowy 
Warszawski, Oddział we Lwowie, ul. Trzeciego 
Maja 1. 14 , nie pobierając za tę czynność w  
okresie do 31 grudnia 1932 należytośc: ban­
kowych. 9225

K O L E J L O K A L N A  ŁU PK Ó W -C ISN A  S. Ą .
II. Ogłoszenie.

X X V II  Zwyczajne Wjalne Zgromadzenie 
Spółki A kcyjnej „K olej Lokalna Łupków- 
Cisna" odbędzie się dnia 19  grudnia 19 31 o  go­
dzinie 9-tej przedpołudniem w lokalu Biura 
Małopolskich Koleji Lokalnych (Gmach D y­
rekcji Okręgowej Koleji Państwowych IV  p. 
drzwi 453) we Lwowie z następującym po­
rządkiem dziennym:

1) Rozpatrzenie sprawozdania Za-zadu 
z czynności oraz sprawozdania R ady N adzor­
czej o zamknięciu rachunków za okres od i <ą 
1930 do 31/3 19 31 : uchwala co do udzielenia 
absolutorjum Zarządowi i Radzie Nadzorczej.

2) Ustalenie wysokości rocznego wynagro­
dzenia dla Członków R ady Nadzorczej oraz 
wartości znaczka obecności.

W arunki prawa do głosu na Walnem 
Zgromadzeniu określa § 22 statutu Spółki.

Lw ów , dnia 21 listopada 19 3 1.
9090 Z A R Z Ą D .

ZGUBIONE DOKUMENTy T~
U N IE W A Ż N IA M  skradziony mi indeks U ni­

wersytetu J .  K. we Lw ow ie L. 22341 na 
nazwisko Mojżesz Blum, stud. praw. 94S0

SP R O S T O W A N IE . W  ogłoszeniu 
Galie. Karpackiego N aftow ego T -w a 
A kc. dawniej Berghdm  &  Mac G ar- 
vey, zamieszczonem w  „Gazecie 
Lw ow skiej" z dn. 27 listopada 1 931 ,  
N r. 273 punkt j  ^porządku dziennego j  

opiewać m a:
„U chw ała nad wnioskiem R ad y 

Zawiadowczej w  przedmiocie składu 
przewidzianych nowem brzmieniem, 
statutu organów spółki".

I U Z T 8 1  DO SZYCIA
SINGER - KASSER
n a  d og od n e sp łaty . 
Naprawa maszyn.

Mian ł a w  Lwiw
Wałowa 11. U!. 18-70

g j f f  N O fZ O N Y C Hmr wEUROPIE
- • ; JHTCMRAHCIA 

^^ICHOOBROCI
■ PE3MHOTPECT

Dom opalowy dld W ielk ieg o  
L w ow a i okolicy  

Lw ów  nl. B ra je ro w sk a  1 4  te l. 10 -59
dostarcza hurtownie i detalicznie węgiel 
górnośląski z pierwszorze.dnych kopalń oraz 
drzewo rąbane z dostawą do piwnic —  a to 
węgiel w plombowanych workach a 50 kg 
drzewo a 25 kg po zniżonych cenach. —  Zle­
cenia telefoniczne uskutecznia się natychmiast.

NA 2>w. M I K O Ł A J A -
Instrumenty muzyczne najlepsze 
i pod gwarancją — po cenach 
przystępnych tylko w Krajowej 
Wytwórni Instrumentów Mu­
zycznych FR. N1EWCZYK — 
Lwów ul.Gródecka 2 b. Tel.25-76

Nagrodzony w roku 1907 w Wiedniu i Paryżu 
złotym medalem

M. D E U T S C H E R
właściciel p r a c o w n i  k r a w i e c k i e j

wykonuje z własnych i powierzonych mate- 
rjalów wykwintną garderobę męską w stylu 

amerykańskim.
■— Dla PP. Urzędników znaczny opust. — 

Lwów, Legjonów 27. (Pasaż).

E z i m m i u r
Pierwsza Małopolska Fabryka Magli
różn ych  sy stem ó w . Cenniki darm o.

J R r a ł P W c I f i  Lw ów , ul. T k ac-  
.  U l d j l j r ó M  k a  15 . Tel. 42-37

M I C H A Ł  P I S C H N O T
dawniej R . Ditmar bracia Briinner we Lw ow ie 
sklep: pi. M arjacki 9. — telef.: 20-04. fabryka 
ul. Gipsowa 30. — tel. 32-16 . poleca jak naj­
taniej: żyrandole i lampy elektryczne, —
lampy naftowe i naftowo-żarowe, jakoteż 
wszelkie części, jak knoty, palniki i szklą, — 
piecyki „D em on" i kuchenki naftowe, — 
grzejniki i żelazka elektryczne, — z działu, 
radjowego: aparaty anodowe, — aparaty naj­
nowsze do sieci elektrycznej, — detektory, —• 
kryształy, — słuchawki, — głośniki do dete­
ktorów, — jak i wszelkie części radjowe.

Najtańsze źródło zakupu żarówek Philipsa.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  PR ZE D SIĘ B IO R ST W A  D L A  PR ZE M Y SŁU  
G A ZO W O  - R O P N EG O  „Z  I E M B A  N  K “ , Spółka z ogran, odp. 
we Lwowie" z dnia 10  września 1 93 1  powzięło prawomocną uchwalę na roz- 

wiązaniie i likwidację tego przedsiębiorstwa.
W zyw a się wszystkich wierzycieli db zgłaszania swych pretensji 

pod rygorem  utraty prawa.
Przedsiębiorstwo dla Przemysłu Gazowo-Ropnego, 

„ Z  I Ł  M B A  N  K”'
Spółka z ogr. odp. we Lwowie.

L  i k w  i d: a t o r : 
W Ł A D Y S Ł A W  Z A JĄ C Z K O W S K I 

w  Krośnie.

FILIP MACDONALD. 52)

C z t e r y  d n i .
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Raw lins zasalutował sztywno, w y ­
konał w ojskow y półobrót i wyszedł. 
Za nim wyniósł się doktór Cave, który 
czuł się w  obecności Ravenscourta nie 
w  swoim sosie. W spaniały naczelnik 
policji napełniał go- uszanowaniem, u- 
wielbietniem i niemal grozą. W ycho­
dząc, doktor zamienił uścisk dłoni z 
Antonina.

—  N ie wiedziałem, kogo mana 
przed sobą, dbpóki. pułkow nik Ravens- 
court nie wym  enił pańskiego nazwi­
ska. Jestem dumny, że pana pozna­
łem.

I w ypadł za inspektorem.
Ravenscourt popatrzył na zabitego 

i rozejrzał się po prawie pustych ką­
tach.

— W yjdźm y stąd — rzekł. Narazie 
niema nic db roboty, a najsprawniej­
szym z moich ludzi jest Fox. —  Od­
wrócił się ii skierował ku  drzwiom 1, 
dzwoniąc ostrogami. Powiedział coś do 
skamieniałego n,a baczność M urcha i 
zniknął w  korytarzu.

Antoni poszedł za nim. W  hallu 
stanęli obaj, patrząc . Fłoodl nie pochy­
lał się już nad staruszką, która leża­

ła w  fotelu, bezsilna, szara, pom ar­
szczona, beznadziejna. Flood stał na 
chwiejącym  się stole koło okna obok 
głównych drzwi, sięgał ręką do gzym ­
su, z którego zwieszała,się wyblakła f i­
ranka i pytał przez ramię.

— T u ? C z y  tu? — potrząsnął lu­
źno wiszącą materją.

Ravenscourt wyszedł na środek 
hallu. N a odgłos jego kro ków  stara 
D ollboysowa drgnęła konwulsyjnie i na 
jej .zwiędłej, w  tej chwili, poprostu mai 
piej twarzy, odm alowała'się groza. A n ­
toni, szedł bliżej. Kobieta skuliła się, 
zakryła twarz rękam i i wrzasnęła nie­
ludzkim głosem.

Flood zeskoczył ze stołu, który 
przewrócił się z trzaskiem na kamienną 
posadzkę, dopadł starej i położył jej 
rękę na ramieniu. Uspokoiła się m o­
mentalnie i chw yciła go za ubranie. 
Spojrzał na Antoniego i potrząsnął po­
targaną głową. Jedlną ręką przygładził 
włosy, dirugą dotknął pieszczotliwie 
kościstych palców, czepiających się 
jego kurtki,

— N ie dam rady — mruknął. — N ie 
chice mnie puścić. Innych odpędza.

Ciąglę pyta o  jakąś Alicję. I bredzi coś 
o firankach. N ie można się z nią do­
gadać. Ale m ożeby się uspokoiła, gdy­
byśmy zostali sami. M ożeby oprzy­
tomniała,

Ravenscour,t potarł się po brodzie i 
spojrzał na Antoniego, który rzekł ką­
tem ust:

— R eporter Flood — dobra siła — 
pomaga! mi. Radziłbym  go z nią zosta­
wić. N abrała db niego zaufania. Niech 
pan w yda polecenie, żeby ty lko  on 
ją badał 1  wtedy, k ied y sama uzna za 
stosowne. Każę mu zrobić wszystko, 
co się da. N ie  trzeba jej niepokoić, bo 
zwarjuje, a w tedy niczego się nie do­
wiemy. C o  najwyżej sprowadzi nas z 
tropu.

Rav-enscourt skinął głową.
—  Jeżeli on tu  zostanie... — rzekł 

z powątpiewaniem.
Antoni w yją ł notes i ołówek.
— Zostanie. Jest na robocie. — N a­

pisał kilka zdań na kartce, wydartej, z 
notesu, zwinął i rzucił.

Flood chw yci! ją wolną ręką, roz­
winął i przeczytał:

„D . został zam ordowany. Ona m o­
że coś wiedźieć. Zostać z nią. Urzędowe 
pozwolenie. W yciągnąć z niej, co  się 
tylko da. C zy  możemy sobie wziąć 
pański sam ochód?"

Fiooc1 skinął głową i  spojrzał prze­
lotnie w  oczy Antoniemu. W  jego o- 
czach nie było zdziwienia. Uprawiał

zawód, k tó ry  stępił jego wrażliwość na 
niespodzianki.

Ravenscourt w ykręcił się na pięcie 
i wszedł z powrotem  w  korytarz. An­
toni usłyszał jego ostry, rozkazujący 
głos i służbisty, dudniący — Murcha.

Antoni wziął ze stołu na środku 
hallu płaszcz i czapkę i wyszedł na 
dwór. Mgła. znikła bez śladu i nad sza­
rym  światem świeciło jasne, żółte, 
chłodne słońce. Odetchnął głęboko o- 
rzeźwiiającem, zimnem powietrzem.

O d samochodu oderwał się Dyson 
i podszedł 'do Antoniego bocianiemi 
krokam i. O party o  przód maszyny stał 
Pikę.

— N o  i co ?  — zapytał kłótliw ie 
Dyson.

A ntoni uśmiechnął się kątem
ust.

'— Miałeś pan rację. T o  nie samo­
bójstwo.

D yson potarł ręce bez rękawiczek 
i powstrzym ując uśmiech, rzekł:

— Zam ordow ali? Świetnie! W ie­
działem, że to nie byl typ  felo de ee.

Podszedł Piike.
— Pan Dysom pow tórzył mi pań­

skie polecenie i jestem.
W  tonie głosu brzmiało bezsłowne 

pytanie:
— I teraz co robić? Czy, 'jest co?

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy ł-szpaltowy ko.umny 8-łaraowU w ogłoaaettuictt zwykłych za tekstem) 15 gT. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpnltowy kolumny 4-iaraowc 
w nadesłanem nekrologii 40 Ifr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, v? dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 jyr. — po kronice 5C yr, na l-r,zcj (pod 
%s lówkiem) 80 jyjr. — drobne ogłoszenia zs słowo 10 yfo — drobne ogłoszenia kupno I sprzedaż za słowo 15 gfr.— Cała slrona: ogłoszeniowa 40®  jzt. -tekstow a ,'SfflO r.ł, — pierwsza 

(pod nagłówkiem) 800 aal» —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe i ' . — zamiejscowe 8 0 n/0 droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul. Chofcżczyzny iy ,  tel. 29-39, pod 2i.rz.<tdcm Władysława Germana. — Nadcżytość pocztowa opłacona ry. załterr


